Nr 76 


Wychodzi codziannie tano oprócz dni poświątecznych. 


Adres Redakcyi, Rdministtacyi i Drukarni Polskiej: 
Kijów, Prorezna 9 (Wasiiczykowska). 
Telefonu Ne 1672. 


Rękopisów Redakcya nie zwraca. 


Administracya otwarta od 10—4 po południu i od 6—* 
wieczorem. 


Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


Wtorek 1 (14) 


k 


wietnia 1908 r. 


DZIENNIK KIJOWSKI 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE. 


Rok. III. 


Prenumeratę | 


miesięcznie kwart. półrecz 1 OCZ C 
Prenumerata: W kraju —.85 2.50 4.50 isę 
Za granicą 1.35 4.— 7.— 14.— 


OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 
tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz. 


Numer pojedynczy 5 kop. 
ogłoszenia przyjmuje 
Administracya. 


3 
Seweryna Lubicz Sadowska 


Córka $. p. gùb. marszałka podolskiego. Jana Sadowskiego | Heleny ze Zdziechowskich 
Sadowskiej 
po krótkiej lecz ciężkiej chorobie, opatrzona Sw., 
marca (4 kwietnia) 1908 r. w Krakowie, tamże pochowana. 
na proszą © modlitwę. 


Sakramentami zmarła d. 23-g0 
Zbolała matka i rodzi- 
1613-11 


Biuro pedagogiczne „IMŁĘSKI” 


w Warszawie, Mazowiecka Nr 3, telefon 
42-14, poleca: nauczycieli, nauczycielki, bo- 
ny niemki, angielki. Sprowadza francuz- 
ki z własnego biura w Pare A 
45 1—24—0 


s Dnia 25-g6 marca, zmarła w Sata 
nowie na Podolu, przeżywszy lat 78. 
ratae 


ELEONORA BRODECKA 


zwłoki zostały złożone dnia 27 mar- 
ca na cmentarzu miejscowym, 0 
czem się zawiadamia krewnych. 
przyjaciół i znajomych.* 


duży, jasny z umeblowaniem do wy- 


POKO ulica 


najęcia za rb. 18 miesięcznie, 
Nesterowska Nr 8, m. 3. 1560—3--3 
TEATR MAŁY KRAMSKIEGO. _ p 7 
Tylko dwa gościnne występy znakomitego artysty Warsz. teatru „Rozmaitości* 


MIECZYSŁAWA FRENKLA 


w otoczeniu trupy P. T. M. S. 
W środę, dnia 2-go kwietnia: 


„Wielki człowiek do małych interesów“, 


kom. w 5-ch akt. hr. A. Fredry. 


W czwartek, d. 3-g0 kwietnia: 1) „Pan Geldhak*, kom. w 3-ch akt. hr. A. Fredry, 2) 
„Maroowy kawaler“ k. Bl. w 1 akcie. Szczegóły w afiszach. Bilety są do nabycia w 


kasie teatru. Ceny miejsc zwyczajne. 1540—,„—4 
TEATE MIEJSKI. Dyrekcya S.Brykina. 
We wtorek, dnia 1 kwieinia pożegnalny występ i benefis 
MARYI G A W przy współudziale Augusto Scampini, 
op: „SAMSON i DALILA:* 
o raz 2-gi), uczestniczą: p. Marya Gay, pp.: Augusto Scampini, Andrejew, Bosse, 


ichonow 1 inni. Początek o godz. T i pół wiecz. Bilety są do nabycia. — W środę, d. 
2-go kwietnia, 4-ty występ p. L. Sobkinowa, op.: „Werter“. Bilety sprzedane.—W piątek, 
dnia 4-go kwietnia ostatni pczegnalny występ L. Sobinowa, op. „Poławiacze 

Pereł“. Bilety sprzedane. 


TEATR SOŁOWCOWA. 


Dnia 3-go* kwietnia, ndbędzie się przedstawienie z którego część dochodu zostanie 
przeznaczona ma rzecz schroniska przestarzałych działaczy scenicznych 
przy Rosyjskiem Cesarskiem T-=wie Teatralnem,. 


Po raz pierwszy w Kijowie przy udziale zespoiu operowego: 


pl. M. Aroyhaszewej, M. De-Ribas; pp: W. Sielawina, P. Andrejewa, P. Ce- 
sewicza: 


„Dzwony Kornewiiskie”, 


op. komiez. w 3-ch aktach, muz. Planceta. 

Serpoletta 
drejew, Gasbard—p. Ovsewicz Wójt—-. Disnenko. 

Ceny miejsc benefisowe. Bilety nabywać można w kasie teatru. 


nabyte 
na dzień 27-go marca są ważne na dzień 3-go kwietnia. 5 


larat Polskiego Tow, Kimi Laiń w Dirk. 


hrvepocząwszy pracę około wysyłania dzieci na letniska uprasza wszystkich współczują- 


Bilety 
1 


cych zadaniom Towarzystwa o składanie opłat członkowskich, ofiar pienięznych. ubrań, [4 
zabawek. oraz zaofiarowywania letnisk na rok bieżący w biurze Towarzystwa (Fundu- 


klejowska Nr 26, przy czytelni p. Oleckiej). 


y mi, lwami i niedźwiedziami. 


Izis poraz 1-szy wałka iwa z biaivin niedząviedziem. Początek o godz. 8 i pół w. Wy- 
stęp p. Sawade o s. 10 ipół w. W czwartek, dn. 3-go kwietnia benefis komika p. Tate. 


pó 


TEATR „MODERN“, Kreszczatik Nr 3l. 
Nowy nadzwyczaj ciekawy program. Tylko ostatnie nowości! 


Po raz pierwszy w Kijowie! 
„chronomegaton”. * śpiewając. 4. oddziały, 
wykona znany ulubieniee publi- 


śpiewająca). 
„Jola“ piesn indyjska, „Wintik czności kijowskiej p. Sarmatow 
„Taniec na stolach* soo max „Spiaca królewna“ 


800 motrów 
ferya bajka. obraz kolorowany. 

Podróże w cesarstwie podwodnem (fantazya, obraz kolorowany). Daniel Boone 

Zycie emigranta w Ameryce. Orangutang rabuś. Początek od godz. 5 w. do 12 w nocy 
POLSKI KLUB ,„OGHIWOC. 

„Koła Kobiet Polek“ urządzone będą w dni 31-g0 marca i 1-go 


kwietnia c Z y T y 


Staraniem 


BĘ DWA O D 
Władysława Bukowińskiego in: 


Redaktora „Sfinksa“, poety i krytyka. 


W dniu 31-go marca, pt. „Miłość w młodzieńczych poematach Mickiewicza i 
Słowackiegoś. W dniu l-go kwietnia, pt. „Poeta melodyi i głębin'* (Adam Asnyk). 
Poozątek o godz. 8 wiecz. Bilety od rb. i kop. 
w księgarni WŁ. Idzikowskiego 


(Kreszczatik Nr 35). 


Remiza Marcina Ruszkowskiego. 


LJ 
iego. 
Buliwarno-Kudriawska Nr 16. Telefonu 1058. 


Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na spacery 
bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. > 


Sprzedaż i kupno: koni, powozów, uprzęży i liberyi. 


1532—5—5 


100-,-39 


— mmm — m aa 


p. Arcybaszewa, Germain--p. Le-Ribas, Grenicheau—p. Selawin, Markiz-—p. An | 


Dzis. dn. i-gu kwietnia, przedstawienie cyrkowe nader efektowne. Tylko 
s dni wistępów znanego pogromci zwierząt p. Sawade. z jego tygrysa-|3 


50 do 30 kop. Sprzedają się |klejowska 26, czytelnia 


Sezon 1908 r. 
Dris otwarcie 


Goneralnej wystawy 


PARASOLEK 


męskich, damskich i dziecinnych w 
modnym i galanteryjnym magazynie 
Domu Handlowego 


Bl. KARANTBAY WALId-ba 


Nie podaję liczby posiadanych paraso- 
lek, ani nie wskazuję o ile są tańsze, 
niż gdzicindziej jedynie dlatego, iż 

` 


Bani ani g 
roklamowana reklamujące 
cyfra wykrzykniki 


wzbudzają zaulania Pp. kupujących, 
lecz koniecznem jest przekonać sięjak 
nizkie są ceny i jaki olbrzymi wybór, 
dlatego proszę o obejrzenie wystawy 
w witrynach, jak i w magazynie. Kue 
powanie nie' jest; obowiązkowe. 
Ceny fabryczne. 
Codziennie otrzymywane są nowości 
sezonowe: kapelusze damskie, bluzki, 
spódnice, bielizna, krawaty, przybrania 
do sukien damskich i t. p. 


SZR ZZOREÓ O OZON A 


e Potocki, 


Przez lekarzy wielokrotnie uznany jako 
wyborny środek na katar nosa! Dostać 
można we wszystkich "ptekach i skła- 

dach aptecznych. 1292--6.9 


ad RÓ a) 


KALENDARZ 


1 (14, Hugona 


Biuro Tew  Oświnie |hroszczauk l1 _ klub 


|<Ogmwc), ctwarie od iQ do 1 i od 2 do 4 po 


południn cedziennie oprócz niedziel i świąt. 


Pei. Tow. Mileśników Sztuki Kreszczatik Nr 41 
Kancólarya otwarta od 12 -i i od £—7 wie- 
gzoram. 


Bluro Koła Koklet-Polek (Luterańska 6 m. 15) 
otwarte od g. 12 do 3 w poniedziałki, wtorki, 
czwartki i piątki. 

Biblioteka miejoka: od 5 de 8. 

Biblioteka lolwersytooka: od 8 do 3 


Bluro Pelskiego Tew. Kelenii Letnich (Funda- 
wska p. H. Oleekiej), otwarte 
codziennie od godz. 11-ej de godz. l-ej i od 
godz. 3-ej do godz. 5-ej, w niedzielę i święta 
od godz. 1l-ej do 1-ej. 

Bluro Związku Równ. Koblet Polskich (M. Wło- 
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej)' 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki cd 12—-2 
pp., przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi. 


WYSTAWA OBRAZOW) Zamordowanie 


Kotarbińskiego, Galimskiego i Raszewskiego 


w Muzeum Miejskim przy ul. Aleksandrowskiej. 


Codziennie od g. 1V r. do 6 pp. i 1535-,-4 
; "kwi Ps wał RA 7 ESC CURE 

N SION À ydy B PSR dni A 4 SEP "uh: 
A Lakład ogrodniczy STEFANA LESISZA 
M. Błagowieszczeńska Nr 104. Ilustrowane cenniki na pierwsze żądanie bezpłatnie 


wadliwą poprawia, głue ie- 
Hows me dzieci NO żer 
na stancyę nuuczyciel instytutu głuchonie- 
mych J. Sapiejewski, Bracka Nr 5, w War 
szawie. 1392—3—- 


Aby zapewnić dzieciom normalny rozrost 
kości, ząbkowanie i zapobiedz biegunce, za- 
leca się użycie Fosfatyny Falićres. Po- 
karm ten bardzo przyjemny w użyciu, zyskał 
sobie powszechną wziętość. 1058r 


r 


Biuro pracy Rz.-Kat, Tow, Dobr, 


Rekomenduje nauczycielki, bony, klu- 


Bardzo biedna rodzina 


cznice, szwaczki, oficyalistów, kasyer- 

SĘ JA, . ki i ws Ź : Jy- 
żona chora na suchoty 5-ro dzieci nie mo- zelką służbę domową. Mała 2y- 
gąc zapracować prosi o wsparcie Mar.-Bła- 


gowieszczeńska Nr. 113, m. 21 Gołdzicki. 
1 


797—5 4]|ratorka zarządzająca: Lucyna 


tomierska 8, otwarte od g. 10—5, ku: ślepej 
, 


namiestnika Galicyi, 


Andrzej hr. Potocki zginął z ręki 
mordercy. Niejaki Siczyński, rusin, syn 
unickiego duchownego, podczas audyen- 
cyi, trzema xulami rewolwerowemi prze- 
ciął życie namiestnika Galicyi. 

Z krótkich telegramów, nadesłanych 
przez naszych korespondentów, trudno 
sobie zdać sprawę z bliższych motywów 
tej strasznej, wstrząsającej zbrodni. 
Wiemy tyle, że nie był to akt zemsty 
osobistej, że prywatne pobudki nie kie- 
rowały ręką młodocianego mordercy. 

Nie był to także nieświadomy, nie- 
odpowiedzialny cios obłąkanego, zadany 
w napadzie szału. 

Morderstwo, popełnione na Andrze- 
ju hr. Potockim, według doniesień te- 
legraficznych, ma podkład polityczny. 
Jest to owoc politycznego fanatyzmu, 
wstrętneji głupiej nienawiści — 


Frepont | nibyto ideowej. 


Powstrzymujemy się dziś od rozwa- 
żenia doniosłości politycznej tej krwa- 
wej zbrodni. Konstatujemy tylko, że 
rusin zabił namiestnika Galicyi—polaka; 
1-2 zabił człowieka, który dał w czasie 
|swego urzędowania, tak jak i w da- 
wi:iejszej swej publicznej działalności, 
dowody nietylko bezstronności, nietylko 
sprawiedliwości, ale szczerej sympatyt 
i miłości do bratniego narodu, z któ- 
rym polacy przerobili tyle wieków wspól- 
nej. wielkiej historyi. 

To wystarcza, ażeby pojąć nietylko 
bezmiar bezmyślnej, barbarzyńskiej dzi- 
kości tego czynu, ale i cały tragizm 
sprawy ruskiej w Galicyi. ` 

Ale jest jeszcze jedna okoliczność, 
która obraz zbrodni robi bardziej po- 
nurym, przerażająco smutnym. 

Korespondent nasz donosi, że mło- 
dzież ruska urządziła mordercy owacyę. 

Ten objaw sympatyi dła czynu tak 
ohydnego dowodzi, do jakiego stanu 
moralnego zwyrodnienia dojść może 
młodzież, karmiona hasłami nienawiści 
i negacyi. 

Owacya, urządzona mordercy hr. Po- 
tockiego, apologia mordu politycznego— 
to ahraz psychologii politycznej, która 
musi zniknąć, jeśli o jaśniejszej przy- 
szłości myśleć chcemy. To memenio— 
dla polskich polityków, to niezbędność 
wyprowadzenia sprawy ruskiej z tego 
błota, w którem ona ugrzęzła. 

Ale to rzecz przyszłości. 

Dziś, pod bolesnem wrażeniem śmier- 
ci, która tak nagle i tak niespodziewa- 
nie sprzątnęła z areny życia pubłiczne- 
go człowieka, który wielkiemi obdarzo- 
ny zdolnościami i szczerze sprawie 
oddany, mógł niejedno jeszcze u- 
czynić, prócz wyrazów głębokiego żalu 
i surowego potępienia, mamy jeszcze 
na ustach wielką gorycz krwi, brato 
bójczo przelanej. 

Povieszamy się tylko tem, że naród 
ruski z równem oburzeniem potępi wstrę- 
tny zamach zwyrodniałego szaleńca, że 
może ta krew niewinnego opamięta 
zbłąkanych i położy tamę karygodnym, 


S=KOD< smutnym i bezcełowym waśniom na- 


szym domowym. 
B. 


O zamordowaniu hr. Andrzeja Poto- 
ckiego, otrzymaliśmy następujące tele- 
gramy: 


Lwów, 12 kwietnia. — W niedzielę o 
godz. 2-ej po południu zamordowany 
został podczas audyencyi Andrzej hr. 
namiestnik Galicyi. Pewien 
rusin, nazwiskiem Sieciński, syn popa, 
dał do hrabiego trzy wystrzały Z re- 
wolweru, raniąc go w oko, głowę i rę- 
kę. Namiestnik skonał po upływie kwa- 
dransa, nie tracąc przytomności. 

Lwów, 12 kwietnia. — Dziś rusin, a- 
kademik Siczyński podczas audyencyi 
zastrzelił namiestnika, hr. Andrzeja Po- 
toekiego. 

Podkład tej zbrodni jest polityczny. 

Lwów, 18 kwietnia. — Młodzież ruska 
urządziła owacyę mordercy A. hr. Po- 
tockiego. 

Pogrzeb odbędzie się w środę, w 
Krzeszowicach. 

Lwów, 13 kwietnia. — Podczas au- 
dyencyi w pałacu namiestnikowskim, 
akademik Siczyński, rusin, strzelił czte 
rokrotnie do namiestnika, który po 2 
godzinach skonał. 

Wieczorem wybuchły w mieście bu- 
rzliwe demonstracye. Odbył się pochód 
antyruski, przyczem rozbito szyby w 
lokalu „Akademickiej Hromady*. 

Poniedziałkowe dodatki tutejszych 
dzienników stwierdzają, że zamach zo- 
stał zorganizowany przez ukraińców. 

Lwów, 13 kwietnia. — Aresztowano 
mordercę Andrzeja hr. Potockiego; jest 
to rusin, Mirosław Sicźyński, student 
wydziału filozoficznego. Prosił on 0 au- 
dyencyę pod pozorem podania prośby 
Wystrzałumi z rewolweru namiestnik 
został raniony w głowę, powyżej lewe- 
go oka, w nogę i w rękę. Po dokona- 
niu zbrodni, Siczyński zawołał: „to za 
krzywdy, wyrządzone narodowości ru- 
sińskiej”. Podczas badania, zabójca o- 
świadczył, że nie ma wspólników i że 
dokonał zbrodni z pobudek politycznych, 
a nie przez zemstę osobistą. Kilka lat 
temu Siczyński był skązany na osadze- 
nie w więzieniu za udział w rozruchach, 
wywołanych przez studentów rusińskich. 
W sferach nacyonalistów rusińskich 
Siczyński był uważany za bardzo czyn- 


nego agitatora. Uesarz Franciszek Józef 


wyraził telegraficznie wdowie po namie- 
stniku swój żal i głębokie współczucie. 


Z + © + 


Dobra wróżba. 


W dniu 9 kwietnia nowego stylu 
Polskie stronnictwo iudowe, pozostają- 
ce pod wodzą Jana Stapińskiego, wstą- 
piło do solidarnego Koła polskiego w 
parlamencie wiedeńskim. 

Rozłam w Kole nastąpił przed laty 
12-stu, gdy pierwszy ludowiec, d-r Ka- 
rol Lewakowski, opuścił solidarne sze- 
regi polskie, a od chwili wejścia do 
parlamentu posłów naszych z powsze- 
chnego głosowania stronnictwo ludo- 
we, które pozyskało 17 mandatów, 
szło luzem, stanowiąc oddzielną fra- 
kcyę parlamentarną. 

Dzisiaj postać rzeczy się zmieniła. 

Nasze poselstwo w Wiedniu znowu 
się połączyło w jeden silny narodowy 
zespół, spełniając czyn przez całe spo- 
łeczeństwo polskie pożądany. 

Z wejściem łudowców do Koła licze- 
bna jego siła wzrosła z 54 do 71 i w 
ten sposób stratę, jaką ponieśliśmy 
wskutek nowej ordynacyi wyborczej, 
patryotyzm przedstawicieli ludu i zgo- 
dne ustępstwa innych stronnictw w 
znacznej mierze pomniejszyły, a zasa- 
da solidarności narodowej odniosła po- 
tężny, brzemienny w doniosłe na 
przyszłość skutki, tryumf. 

Fakt powyższy staje się tem bar- 
dziej znamiennym i radosnym, jeżeli 
zwrócimy uwagę na główny motyw, 
który ludowców galicyjskich z solidar- 
nem Kołem polskiem połączył. 

Ten motyw nie ma nie wspólnego z 
egoizmem partyjnym, on stoi poza 
ciasnym obrębem wyrachowań polity- 
cznych, dotyczących li tylko danego 
stronnictwa, i ukształtowany został na 
miarę o wiele szerszą, wyrósł bowiem 
z założeń, które mają na pieczy nie 
stronnictwo, a naród... 

„Pierwsza okoliczność — rzekł prze- 
wódca ludowców, poseł Stapiński, na 
uroczystem posiedzeniu zjednoczonego 
Koła — to dziki gwałt pruski. Zasta- 
nawiając się nad tem cobyśmy mogli 
w odpowiedzi na barbarzyństwo pru- 
skie uczynić dla wzmocnienia sił na- 
rodu, przyszliśmy do przekonania, że 
najgodniejszą odpowiedzią, którą my 
dać możemy, będzie dzisiejsze połącze- 
nie całej reprezentacyi polskiej. Po- 
każmy, że dła większych celów umie- 
my zapomnieć o mniejszych przeszko 
dach“. 

A więc fakt zjednoczenia spełnił się 
w imię — celów większych, w imie 
jedności narodowej, w imię potężnego 
i wszechmocnego poczucia obowiązku 
względem — całości. 

I dla tego ma on 
ko dzielnicowe. 

ludowcy galicyjscy mogą być pe- 
wni, że zyskali wdzięczność całego 
ogółu polskiego, że dzień 9 kwietnia 
posiadł swą wagę historyczną dla ca- 
łej powszechności polskiej, dla wszy- 
stkich jej odłamów i odprysków, gdzie- 
kolwiekbądź losy ich rzucić ze- 
chciały. 

Spełnił się fakt doniosły, smutkom 
i klęskom dzisiejszym przeciwstawiają- 
cy się, jako zadatek lepszej przy- 
szłości. 

Uczyniono nowy krok ku zjednocza- 
niu wszystkich warstw, klas i stanów, 
ku połączeniu ich, niezależnie od nie- 
uniknionych antagonizmów  wewnę- 
trznych, wspólnem hasłem  powsze- 
chnej, całokształt sił naszego ducha, 
wszystkie pomysły naszych  rachuh 
i zamierzeń, całą energię naszej woli 
zespalającej — ofiarnej i bezwzglę- 
dnej służby narodswi. 

Nie zapoznajemy trudności. 

Wiemy, że świadomość potrzeby so- 
lidarności narodowej „nie przeniknęła 
jeszcze do ducha i do serc całego lu- 
du polskiego w Galicyi, a grzechy 
i egoistyczne porywy warstw przodu- 
jących nie zanikły i długo jeszcze żyć 
i psuć życie będą... Lecz ustępstwa, 
uczynione przez Koło, a zwłaszcza przez 
żywioły konserwatywne, które dzierży- 
ły dotąd władzę całkowitą, i decyzya 
stronnictwa ludowego, które potrafiło 
wznieść się ponad interes wyłącznie 
partyjny, świadczą, że praca, mająca 
na uwadze „powszechność*, postępuje, 
że dążymy nie do rozłamu sił, nie do 
rozluźnienia poszczególnych ogniw, 
lecz do krzepkiego i świadomego 
wspólnych celów — zespołu... 


znaczenie nietyl- 


Edward Paszkowski. 


oytuaoya Kaayma w Rospi. 


Były minister finansów S. hr. Witte 
miał na zebraniu centrum Rady pań- 
stwa mowę o stanie finansów rosyj 
skich. Mowa ta zasługuje na uwagę 
nietylko ze względu na wyczerpujące 
przedstawienie sytuacyi, leczi na to, że 
wyszła ona z ust najlepszego w czasie 
obecnym znawcy finansów rosyjskich. 

Organizm Rosyi — powiada hr. Wit- 
te — oddawna już jest obciążony nie- 
pomiernem brzemieniem  finansowem. 
Po nieszczęśliwych zaś czterech latach 
wojny i rozruchów wewnętrznych, oT- 
ganizm ten jeszcze bardziej się wy: 
czerpał i nazwać go można chorym. 

Do r. 1903, t. j. do wojny, w ciągu 
1f łat Rosya miała dochodu 17 miliar- 
dów rubli, wydała zaś 15 miliardów. 
Pozostały tedy 2 miliardy. Ale, prócz 
wydatków zwyczajnych, były jeszcze t. 
zw. nadzwyczajne, na które poszły 3 
miliardy. Powstał tym sposobem mi- 
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liardowy deficyt. Należy zauważyć -~ 
podaje hr. Witte -- że w budżetach 
rosyjskich przyzwyczajono się do nad- 
używania terminu „wydatek nadzwy- 
czajny*, stosując go jako pewnego ro- 
dzaju chytry wybieg. W istocie dc 
nadzwyczajnych można zaliczyć tylko 
takie wydatki, ktore są produkcyjne i 
z biegiem czasu zwrócą cały nakład 
następnym pokoleniom. 

W ciągu 11 lat (do r. 1904) Rosya 
pożyczyła 1,800 milionów rubli. Z tego 
500 milionów poszło na spłatę bezpro- 
centowego długu, należnego bankowi 
Państwa, 380 milionów pozostało, jako 
wolna gotówka skarbu i 200 milionów 
powiększyło zapas złota banku pań- 
stwa. Pozostało 700 milionów rubli i 
te poszły na budowę kolei żelaznych. 
Trzeba było jeszcze na ten cel poży- 
czyć 200 milionów, które zostały po- 
kryte przez dochody zwyczajne. 

Zauważyć przytem należy, że w mi- 
nisterstwie skarbu był ogólnie przyjęty 
zwyczaj wykazywania dochodów zna- 
cznie mniejszych, a to dlatego, że w 
przeciwnym razie zawszeby się znale- 
Źli amatorowie wydawania pieniędzy. 

W 1903 r. wydatki wynosiły 1,880 
milionów rubli, dochody zaś znacznie 
przewyższyły wydatki i dosięgaty cyfry 
2,060 milionów. W roku 1908 sytuacya 
znacznie się zmieniła, wydatki zrówna- 
ły się prawie z dochodami i zwiększy- 
ły się aż do sumy 2,300 milionów ru- 
bli, oprócz tego wydatki Ay E- 
w tym roku wynosić mają 200 milio- 
nów rubli czyli, że wytwarza się de- 
ficyt, który pokryć można tylko za 
pomocą pożyczki. 

Wypłacalność państwa została zna- 
cznie zachwiana wskutek ostatniej woj- 
ny japońskiej, na którą rząd wydał 
2.300 milionów rubli, nie licząc wydat- 
ków, które pociągnęło za sobą znisz- 
czenie zapasów wojennych, oraz zna- 
cznej części floty, a także wydatków 
pośrednich, poniesionych przez lu- 
dność. 

Podług budżetu 1908 roku, wydatki 
powiększyły się o 420 milionów. Z te- 
go 90 milionów poszło na spłatę zwięk- 
szonych procentów na długi, 170 mi- 
lionów na nowe wydatki monopolowe 
i kolejowe, 30 — 40 na powiększenie 
budżetu armii, 25 milionów na potrze- 
by rolne i przesiedleńcze i t. d. 

Dochody zaś zwiększyły się tylko o 
260 milionów. Główny wzrost docho- 
dów daje monopol, jeśli zaś wszelkie 
gadanie o pijaństwie ludowem nie ma 
pozostać tylko gadanier', to trzeba li 
czyć się 7 tam., że dochody te znacznie 
mogą się zinniejszyć. Z powodu wojny 
powiększone zostały podatki na cały 
szereg rzeczy, ale oto już dwa lata od 
wojny przeszło, a czasowe te podatki 
istnieją w dalszym ciągu i niema mo- 
wy o ich zniesieniu. O 90 milionów 
zmniejszył się dochód ze zniesionych 
opłat wykupowych, płaconych przez 
włościan Projektowany podatek do- 
chodo*g wielkich sum dać nie może, 
gdyż kraj jest wyniszezony ekonomi- 
cznie i przytem ściąganie tego podat- 
ku wymaga wielkiej sprawności admi- 
nistracyi. 

Tymczasem, pomimo takiego stanu 
finansów rosyjskich, naokoło ciągle 
mówią o nowych olbrzymich wydat- 
kach. Ministerstwo komunikacyi żąda 
setek milionów na budowę nowych ko- 
lei. Olbrzymie sumy potrzebne są na 
wybudowanie drugiego toru syberyj- 
skiego i kolei Amurskiej. Setek milio- 
nów żąda się na budowę nowej floty. 
Nie jest to jeszcze wszystko bynajmniej. 
Niezbędne są pieniądze na utrzymanie 
spokoju w państwie, na powiększenie 
pensyi policyi i administracyi niższej. 
Kupiono dla włościan masę ziemi z rąk 
wielkich właścicieli, ale wypłaty wło- 
ściańskie bynajmniej nie odznaczają się 
akuratnością. Wreszcie, najważniejszy 
wydatek, który koniecznym będzie już 
z8 rok, gdyż wówczas kończy się dzia- 
łanie ustanowionego dla armii budżetu, 
to remont gospodarczy całej armii, 
zmiana uzbrojenia i wyekwipowania, 
przygotowanie na nowo zapasów broni 
i amunicyi, zużytych podczas wojny. 
Na to wszystko pójdą olbrzymie sumy, 
a uniknąć tego nie sposób, bo przecież 
armia lądowa, to główna siła Rosyi. O 
wydatkach kulturalnych nie można już 
wcale wspominać, bo na nie absolutnie 
pieniędzy nie wystarczy. 

Na to wszystko konieczne są miliar- 
dy rubli, a skąd je wziąć. Jedynem źró- 
dłem mogą być nowe pożyczki kolo- 
salne. Trzeba się zatem przekonać, jaki 
jest kredyt państwowy rosyjski. Przed 
wojną dług państwowy wynosił około 
6,6 miliardów rubli. W tej sumie dług 
kolejowy stanowił 3,2 miliardy rubli. 
Obecnie dług państwowy wzrósł do 8,7 
miliardów rubli, przyczem suma długu 
kolejowego pozostała ta sama. W ten 
sposób dług ogólny, z wyjątkiem kole- 
jowego, który równoważy się wartością 
kolei, wzrósł w ciągu 3 lat o 604. Dług 
zewnętrzny jest znacznie większy od 
wewnętrznego, wskutek tego kurs pa- 
pierów rosyjskich bardzo spadł. Renta 
4-0 procentowa rosyjska, która przed 
wojną stała prawie al pari, teraz stoi 
80 za 100, t.j. spadła o 204. Renta ja- 
pońska, która przed wojną stała 78 za 
100, teraz podniosła się do 80. Poró- 
wnanie renty rosyjskiej z francuską, 
angielską i niemiecką wypada dla ro- 
rosyjskiej bardzo niekorzystnie. 

Położenie pogarszają jeszcze zmiany, 
jakie zaszły w obrocie pieniężnym Ro- 
syi. Przed wojną obrót ten wyrażał się 
w następujących cyfrach: na 600 mi- 
lionów rubli wypuszczono banknotów 
państwowych, a 900 milionów wynosił 
zapas złota w Banku Państwa. Oprócz 
tego w kraju kursowało złota za 750 


DZIEMNAKALIE KIJOWSKI 


milionów rubli. Obecnie banknotów jest 
ma 1,160 milionów rubli i mniej więcej 
tyle samo wynosi zapas złota. Suma 
więc banknotów zwiększyła się podwój- 
nie, a zapas złota tylko o !/,. Złota 
kursuje teraz w kraju na 600 milionów 
rubli. Jeśli wziąć jeszcze pod uwagę, 
Że serye obligacyi kasy państwa, któ- 
rych było przed wojną na sumę 100 
milionów rb., obecnie wzrosły do sumy 
250 miiionów, to okaże się, że ilość 
kursujących znaków zamiennych zwięk- 
yła się w ciągu czterech lat od roku 
i 1903 o 400 milionów rubli. Oznacza to 
= jedno z dwojga: albo ruch w kursowa- 
niu pieniędzy odbywa się powolniej, co 
-~ wskazuje na pewien rozstrój życia eko- 
nomicznego, albo też pieniądze straciły 
„na wartości i stąd wzrost ogólny cen 
na wszystko. 
Hr. Witte czyni wniosek ogólny, iż 
„należy żyć odpowiednio do srodków“ 
i ograniczyć wydatki państwowe. Wszel- 
kie plany państwowe rosyjskie mogą 
się rozbić o tę ważną przeszkodę--brak 
pieniędzy. W zależności od tego i hi- 
storya Rosyi w latach najbliższych pójść 
może zupełnie innemi tory, niżby się 
to obecnie zdawać mogło. 
Tak ocenia sytuacyę hr. Witte. Ko- 
mentarze są chyba zbyteczne. 


S. p. Ludwik Górski, 


=o 
Zanim ziemia przykryła zwłoki ś. p. 


Tadeusza ks. Lubomirskiego, gdy oto 
otrzymujemy smutną wiadomość o 
| zgowie drugiego | ge: 37 obywatela, 

a na niwie społe- 
cznej, zacnego i oddanego syna narodu, 
ś. p. Ludwika Górskiego, zmarłego w 


dobrego pracowni 


sobotę 1li-go kwietnia w wieku lat 90. 
Urodzony 1 maja 1818 r., w Końskich, 


z ojca Franciszka generała brygady 


wojsk polskich i matki Teodozyi z 
Krępskich ś. p. Ludwik Górski począ- 
tkowo przygotowywał się do zawodu 
wojskowego, pobierając nauki w kor- 
pusie kadetów w Kaliszu. Po wojnie 
1881 roku, rodzice odebrali go z kor- 
usu kadetów i oddali do kolegium 
ijarów w Zaliborzu. Ale niebawem 
kolegium zostało zamknięte przez rząd 
i młody uczeń musiał po raz trzeci 
szukać nowego przybytku wiedzy. 
Wstąpił więc do gimnazyum guber- 
nialnego w Warszawie, kończąc je z 
pierwszą nagrodą. 

Po śmierci ojca ś. p. Ludwik, w wie- 


1 


ku lat dwadzieścia pięć, obejmuje ster 


interesów majątkowych rodziny i kie- 
ruje wychowaniem młodszego rodzeń- 
stwa. Nie ustaje również i w pracy 
nad sobą. Czyta i podróżuje, oddaje się 
z zapałem podniesieniu gospodarstwa 
w majątku Sterdyni, 
ślubieniu w r. 1844 Pauliny hr. Kra- 
sińskiej, 
czasowy ustrój 
szczyźnianego na system, 
na darmowej, 
= _ źmie. 


gospodarstwa 


1864-ym 


ś. p. Ludwik Górski 
tych, co ręce opuszczają. 
swym zmarłym przyjacielu Aleksan- 
drze Ostrowskim, sam najlepiej okre- 
ślił program życia obywatela polskiego 
w następujących słowach: „każdy czło- 
wiek przychodzi na świat z obowiąz- 
kiem służby, on sam sobie celem być 


nie może; służyć zatem powinien prze- 


dewszystkiem Bogu, a w Nim krajowi. 
rodzinie, społeczeństwu, 


jakie mu układ społeczny do rozporzą- 
dzenia powierzył“. 


Ten swój program życiowy Ś. p. Lu- 


—— dwik Górski wcielał w czyn konse- 
kwentnie i niezłomnie i 
stanowisko wysokie moralnie, szano 
wany przez przeciwników, bo któż ich 
nie ma, i wielbiony przez przyjaciół. 

W aktywach jego pracy obywatel- 
skiej można dużo zapisać, musimy o- 
graniczyć się jednak do momentów 
najważniejszych. W roku 1856 opra- 
cowuje ustawę pierwszego Towarzystwa 
rolniczego i wspólnie z RAE c Za- 
moyskim należy do grona założycieli 
tej instytucyi. W r. 1864 wybrany 
przez ziemian siedleckich na radcę ko- 
mitetu Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego, zostaje później prezesem komi- 
tetu, pracując na tem stanowisku w 
ciągu 42 lat. Poza tem aie było w o- 
wych, jak wiemy, ciężkich czasach, 
ani jednej donioślejszej pracy, do któ- 
rejby zmarły nie przyczynił się swoją 
inicyatywą lub pomocą. Należał do 
założycieli Towarzystwa kredytowego 
m. Warszawy, Tow. akc. kolei Teres- 
polskiej, Tow. osad rolnych i in. 

Pracując jako działacz społeczny, nie 
zaniedbywał pióra i zabierał głos w 
każdej, obchodzącej ogół sprawie z za- 
kresu zagadnień społeczno-ekonomi- 
je ispraw rolniczych w „Roczni- 
kach“, w „Bibliotece Warszawskiej“, 

w „Kronice Rodzinnej“, w „Niwie* i 

w „Słowie“. Poczynając od 1856 ro- 

ku ogłosił szereg następujących prac: 

„Rzut oka na stan teraźniejszy i przy- 

szły gorzelni w Polsce, pod względem 

ich wpływu na rolnictwo*, „Co nazy- 
wamy okupem pańszczyzny*, „O eko- 
nomicznych zasadach dzierżawy dóbr 
ziemskich*, „O stowarzyszeniach ubez- 
pieczenia*, „O konserwatorstwie w Pol- 
sce“, „O chorobach wieku Kraszewskie- 
go", „Uwagi nad obecnym stanem ro- 
botników wiejskich w Królestwie Pol- 
skiem*, „Andrzej Zamoyski*, „O towa: 
rzystwach wzajemnej pomocy*, „O ser- 
pac „O ochronkach wiejskich* 

it. d. 

Artykuły jego, drukowane w „Ni- 
wie“, zostały zebrane następnie pod 
ogólnym tytułem: „Znaczenie większej 
własności i obowiązki większych wła- 
ścicieli ziemskich w Królestwie Pol- 
skiem*, oraz „Pogląd na stan i ekono- 
miczne potrzeby drobnej własności 
ziemskiej*. Te prace są najważniejsze, 


lam p = 


objętym po za- 


usiłując przemienić dotych- 
pań- 
oparty nie 
lecz na płatnej roboci- 
W tyfa celu w Sterdyni oddzielił 
on grunty dworskie od włościańskich, 
a uczynił to takrozumnie i umiejętnie, 
że gdy komisya włościańska po roku 
zaproponowała włościanom 
powrót do dawnych gruntów, jedno- 
myślnie skorzystać z tego nie chcieli. 

Będąc świadkiem tragedyi dziejowej, 
nie należał do 
Pisząc o 


wszystkiemi 
temi darami, jakie od Boga odebrał i 


dlatego zajął 


w nich bowiem wypowiedział autor po- 
glądy społeczne i polityczne, które sta- 
ły się punktem wyjścia dla programu 
zachowawczego w Królestwie. 

Ś. p. Ludwik Górski był konserwa- 
tystą w najlepszem znaczeniu tego 
słowa. O ile rówieśnik jego, Tadeusz 
ks. Lubomirski, dla swej pracy wy- 
brał arenę demokratyczną i w tym 
duchu pracował, o tyle znów Ś. p. Lu 
dwik Górski ograniczył się do sfery 
ziemiaństwa i stał się jej moralnym i 
społecznym przodownikiem, pod ha- 
słem jednak bezgranicznej miłości dia 
kraju i nieubłaganego poczucia obo- 
wiązku, pojętego szeroko i w duchu 
narodowym. Był zmarły wyznawcą 
zasad konserwatywnych, był rzeczni- 
kiem moralnego wpływu warstw przo- 
dujących i moralnej ich władzy, ale 
ś. p. Ludwik Górski ani na chwilę nie 
zapominał o tem, że to władztwo mo- 
ralne musi się opierać na pracy, na 
doskonaleniu się, na poczuciu obowią- 
zku i na bezgranicznem oddaniu się 
ogółowi. Był on również rzecznikiem 
szerokiej tolerancyi, która jemu, umy- 
słowi rozwiniętemu w duchu wysoko 
pojętej religijności i wzniosłej patryar- 
chałności, pozwalała bezstronnie i po 
bratersku traktować poglądy swych 

rzeciwników. Nie było też obozu, w 
REUE Ś. p. Ludwik Górski nie cie- 
szył się najwyższem poważaniem 

Cześć Jego pamięci. 


Sprawy polskie. 
—§— 


Przyjęcie ludowców do Koła i mowy 
Głąbińskiego i Stapińskiego. j 


Jak donosiliśmy poprzednio, czwart- 
kowe posiedzenie Koła polskiego w 
Wiedniu było poświęcone wyłącznie 
uroczystemu przyjęciu do Koła stron- 
nictwa ludowego. Przebieg tego do- 
niosłego posiedzenia był następujący: 

Gdy o godz. 4-ej po poł. faota Ze- 
brało się na posiedzenie, prezes Głą- 
binski odezytał następujące pismo: 
„Szanowne prezydyum Koła polskie- 
go w Wiedniu. Podpisani posłowie 
polskiego stronnictwa ludowego zgła- 
szają swe przystąpienie do szanowne- 
go Koła, 9 kwietnia 1908 r.“ Podpisali 
Jan Stapiński i inni członkowie pol- 
skiego stronnictwa ludowego w parla- 
mencie. 

Za nieobecnego posła Krempę zgło- 
sili jego imieniem przystąpienie do Koła 
Stapiński, Olszewski, Bojko, Riiben- 
bauer i Bomba. 

Prezes wniósł, aby natychmiast przy- 
jąć wszystkich członków P. S. L. do 
Koła i zaprosić ich na dzisiejsze posie- 
dzenie Koła. 

Wniosek przyjęto jednomyślnie wśród 
oklasków, poczem zaproszeni na posie- 
dzenie Koła członkowie P. S. L. przy- 
byli do lokalu Koła polskiego. 

Prezes Głąbiński powitał nowych 
kolegów przemówieniem, które w krót- 
kich słowach wykazuje deniosłość po- 
lityczną tryumfu idei solidarności po- 
słów polskich i jest najlepszym komen- 
tarzem dokonanego aktu. Prezes mó- 
wił w te słowa: 

„Szanowni Koledzy! W naszem ży- 
ciu politycznem, niestety tak obfitują- 
cem w smutne zdarzenia, nadeszła dla 
nas pogodniejsza chwila. Wstąpienie 
posłów P. S. L. do Koła polskiego stało 
się dziś faktem dokonanym. Witam 
Was koledzy jak najserdeczniej w tem 
naszem wspólnem ognisku. Gdy przed 
kilku laty garstka posłów stronnictwa 
ludowego nie wstąpiła do Koła polskie- 
go, ogarnął szerokie koła narodu w tym 
kraju i inirych dzielnicach polskich 
żywy niepokój. Niepokój ten spotęgo- 
wał się i rozszerzył, gdy po wyborach 
ostatnich na zasadzie powszechnego 
prawa głosowania poważny zastęp po- 
słów tego stronnictwa, obdarzony zau- 
faniem ludu, wszedłszy do parlamentu, 
stanął poza Kołem. Dzisiaj idea naro- 
dowa, idea jedności narodowej święci 
swój tryumf. Jesteśmy znów razem 
i ramię przy ramieniu nadal iść bę: 
dziemy. Nie dziękuję Wam koledzy 
za ten krok patryotyczny, gdyż nie 
mam do tego prawa. Każdy z nas jako 
polak ma swoją własną instancyę w 
sprawach narodowych, jest nią własne 
sumienie narodowe. Wstępujecie ko- 
ledzy do Koła polskicgo w poczuciu 
własnych praw i obowiązków narodo- 
wych, a nie wątpię, że owa 'instancya, 
o jakiej mówię, Wasze sumienie naro- 
dowe, krok Wasz pochwala. My wszy- 
scy cieszymy się, że przeszkody prze- 
ciw waszemu wstąpieniu do Koła zni- 
kły i że obecnie Koło polskie, wzmo- 
cnione, tem sknteczniej strzedz będzie 
praw i interesów narodowych i krajo- 
ych. Ta radość nasza odbije się mi- 
lionowem echem wśród narodu pol- 
skiego, a uczucie to spotęguje naszą 
wiarę w żywotność i siłę idei narodo- 
wej i napełni nasze serca w przede- 
dniu Zmartwychwstania nową otuchą. 
Witam Was więc jeszcze raz koledzy 
i kończę wezwaniem do wspólnej pra- 
cy“. (Huczne vklaski). 

W odpowiedzi prezesowi poseł Sta- 
piński przemówił w te słowa: 

„Wielce Szanowne Koło! Solidarność 
narodowa jest przykazaniem programu 
naszego stronnictwa ludowego. Pro- 
gram nasz określa też jasno, jak poj- 
mujemy solidarność narodową i jakiej 
pragniemy solidarności. Jakie okoli- 
czności się na to złożyły, że nie mo: 
gliśmy dotąd utworzyć jednej solidar- 
nej reprezentacyi polskiej tu w parla- 
mencie, o tem mówić dziś nie pora, 
ale jak my jesteśmy świadkami, że 
Koło od r. 1897 aż dotychczas nie usta- 
wało w zabiegach około zjednoczenia 
się z nami, tak nawzajem członkowie 
Koła są nam świadkami, żeśmy obo- 
wiązek solidarności narodowej mieli 
ciągle w pamięci i staraliśmy się stwo- 
rzyć warunki urzeczywistnienia nasze- 
go programu o potrzebie solidarności 
narodowej. 

Dzisiejszą chwilę połączenia się całej 
reprezentacyi polskiej przyśpieszyły czy 
umożliwiły dwie okoliczności. Pierwsza 
okoliczność, to dziki gwałt pruski. Za- 
stanawiając się nad tem, cobyśmy mogli 


w odpowiedzi na barbarzyństwo pru- 
skie uczynić dla wzmocnienia sił na- 
rodu, przyszliśmy do przekonania, że 
najgodniejszą odpowiedzią, którą my 
dać możemy, będzie dzisiejsze połącze- 
nie całej reprezentacyi polskiej. Po- 
każmy, że dla większych celów umis- 
my zapominać o mniejszych przeszko- 
dach. Drugą okolicznością, która nam 
ułatwiła dzisiejsze połączenie, jest prze- 
konanie, że teraz już możemy radzić 
i pracować bez obawy sprzeniewierze- 
nia się naszym przekonaniom. Siła na- 
sza wzmacnia decyzyę naszą Wynik 
wyborów sejmowych przyczynił się do 
tego, że możemy ten krok uczynić. 
Przychodzimy do Koła z wiarą i prze- 
konaniem, że będziemy mogli wspólnie 
pracować dla szczęścia całego narodu 
polskiego. W szczęściu całości jest 
szczęście wszystkich jej części, a więc 
i szczęście tej rzeszy polskiego ludu, 
którego my jesteśmy posłami. Przy- 
chodzimy do współnej pracy, takiej 
pracy, która zjedna sobie serca całego 
ludu polskiego, tak, że już nigdy wię- 
cej ani potrzeba, ani możność rozbija- 
nia poselstwa polskiego nie nastąpi. 
Dobro powszechne jest naszym celem. 
Prawda nas wyswobodzi*, 

Po tem również oklaskami przyjętem 
przemówieńiu p. d-r German postawił 
wniosek, aby w piątek o godz. 11l-ej 
przed poł. Koło polskie zebrało się ce- 
lem wyboru trzeciego wiceprezydenta. 
Wniosek ten przyjęto. 

Na tem prezes, d-r Głąbiński, zam- 
knąi posiedzenie, aby w ten sposób 
podkreślić znaczenie uroczystego aktu, 
który się odbył. 

Telegramy doniosły, że na piątko- 
wem posiedzeniu Koia na stanowisko 
trzeciego wiceprezesa został obrany 
poseł Stapiński, przewódca stronnictwa 
ludowego. 


Z Wilna. 


(Korespondencya własna 
Kijowskiego“). 
Dnia 28-go marca. 


Już od kilku dni trwa u nas rewi- 
zya banku ziemskiego. Miejscowe wła- 
dze doniosły ministerstwu finansów, że 
dzieją się w banku nadużycia, gdyż z 
wystawianych na licytacye majątków, 
faworyzowane są i otrzymują ulgi ma- 
jątki właścicieli polaków, a takowe nie 
są udzielane majątkom, pozostającym 
w rękach rosyjskich. ydelegowano 
więc z Petersburga dwu urzędników do 
specyainych poruczeń, ci pracują bar- 
dzo gorliwie, ale okazuje się, że posą- 
dzenie było niesłuszne. Jak słyszeliśmy, 
przekonali się już, że znaczny procent 
majątków, uratowanych za pomocą ulg 
od licytacyi, pozostaje w rękach rosyj- 
skich właścicieli. Rewizya jeszcze nie 
ukończona. 

Prezes Towarzystwa Lekarskiego wi- 
leńskiego, otrzymał wymówkę od gu- 
bernatora za rozsyłanie zawiadomień o 
posiedzeniach członkom — w dwu ję- 
zykach; polski język razi już w tak dro- 
bnych rzeczach, jak zaproszenie na po- 
siedzenie. 

Synod prawosławny postanowił po- 
przeć żądanie Związku narodu rosyj- 
skiego, aby nie pozwalano nawet nie 
prawosławnym na urządzanie, teatrów 
wieczorów, widowisk i wszelkich za- 
baw publicznych, w wigilię niedziel i 
świąt prawosławnych. Przy synodzie 
prawosławnym utworzono dla celów 
misyonarskich komisye: przeciw-sektan- 
cką, przeciw-staroobrzędową, przeciw- 
katolicką i przeciw-protestancką. Od 
było się już posiedzenie komisyi, roz- 
patrującej kwestyę organizacyi misyi 
przeciw-katolickiej. 

Może w związku z tem pozostaje 
fakt przyłapania przy jednej z cerkwi 
kobiety, rozdającej broszurki i odezwy, 
wzywające do obrony prawosławia. 

W sprawie wyższej uczelni w Wil- 
nie, mamy teraz pozytywne dane co do 
zapatrywania się rządu, gdyż prezy- 
dent miasta p. Michał Węsławski był 
u prezesa ministrów Stołypina i z roz- 
mowy z premierem wywnioskował, że 
władze wyższe nie mają nic przeciwko 
zakładowi wyższemu w Wilnie, ani też 
nie stawia nikt jakichś wymagań, spe- 
cyalnie co do typu zakładu tego — 
wszystko tam jedno, czy będzie poli- 
technika, czy więcej pożądana dla po- 
trzeb kraju uczelnia o typie uniwersy- 
teckim. 

Stołypin powiedział naszemu prezy- 
dentowi: „Wskazuję panu dwa etapy: 
opracujcie sprawę w komisyi należy 
cie, przyszlijcie ją do Petersburga, a 
wtedy powiadomimy was ile rząd po- 
trzebuje od kraju zapomogi na utrzy- 
manie wyższego zakładu. 

Minister oświaty, p. Szwarc, również 
powiedział, że, dodać nic nie może do 
tego, co powiedział Stołypin, a swe zda- 
nie wypowie za pośrednictwem p. ge- 
nerał-gubernatora. Zdawałoby się więc, 
że sprawa znajduje się na jaknajle- 
pszej drodze i nie tracimy nadziei, że 
tak będzie w istocie. Ale niezmiernie 
ciekawe są zapatrywania na tę kwe- 
styę rosyjskiego związku kresowego. 

W klubie rosyjskim przed dwoma 
dniami odbyło się posiedzenie tego 
związku. Zebrało się około 30 osób i 
ył pii nad sprawą uczelni w Wilnie 

ebatowano. Pp. Wrocewicz, Matzon, 
Błagowieszczenskij i von Witt mówili 
przeciw otwarciu w Wilnie uniwersy- 
tetu. Wrocewicz dowodził, że gdy bę- 
dzie uniwersytet, to przyjdą do niego 
studenci z uniwersytetu warszawskiego 
w celu spolszczenia kraju; p. Błago- 
wieszczenskij znów twierdził, że uni- 
wersytet powinien być białoruski, to 
jest wszyscy profesorowie powinni być 
rosyanami, a liczba studentów polaków, 
powinna być procentowo ograniczoną. 
Von Witt utrzymywał, że uniwersytet 
dla kraju jest niepotrzebny. Jak widzi- 
my, nasi „przyjaciele“ nie robią sobie 
żadnych ceremonii i jawnie wyrażają 
miły dla nas nastrój. 

Ale przecie i wśród nich znalazł się 
jeden człowiek, p. Kon, sekretarz kan- 
celaryi generał-gubernatora, który prze- 


„ Dsiennika 


mawiał za potrzebą uniwersytetu i do- 
wodził, że należy popierać zamiary spo- 
łeczeństwa. 

W końcu posiedzenia, zebranie po- 
stanowiło wysłać do Petersburga pro- 
śbę, aby w żadnym razie nie -pozwolo- 
no na otwarcie uniwersytetu w Wilnie, 
a również, by do komisyi, omawiają- 
cej sprawę otwarcia uczelni wyższej 
weszli przedstawiciele wszystkich i- 
stniejących w kraju organizacji rosyj- 
skich. 

Na posiedzeniu była obecną jedna z 
pań, świeżo przybyła z Petersburga, i 
ona zakomunikowała zebraniu, że po- 
seł Zamysłowskij prosi, aby w imieniu 
związku kresowego, wysłano do posła 
Anrepa adres za jego wystąpienie prze- 
ciwko przemówieniu posła Rząda. 

Towarzystwo oświatowe łotewskie 
„Wiiniaus Auszwa* nie spotyka ża- 
dnych pizeszkód ze strony władz; zało- 
żyło dwanaście filii w gub. kowieńskiej 
ipięć w gub. wileńskiej. Obecnie do 
wszystkich filii rozesłano kwestyona- 
ryusz, na mocy którego będzie ułożone 
roczne sprawozdanie Towarzystwa i 
przedstawione walnemu zebraniu dele- 
gatów Towarzystwa, które się odbędzie 
po Wielkiej Nocy. 

Okazuje się, że i łotyszów mamy 
sporo w Wilnie, w tych dniach odbyli 
oni zebranie dla rozważenia sprawy 
założenia Towarzystwa łotewskiego. Ze- 
brało się przeszło 50 osób i jednogło- 
śnie wniosek przyjęto. Wybrano komi- 
tet i do d. 1 maja ma być opracowany 
projekt ustawy tego Towarzystwa. 

W niektórych miejscowościach gub. 
wileńskiej, sprężystą ręką właścicieli 
majątków Sk RB Kółka rolnicze 
włościańskie, doskonale się rozwijają. 
Mamy taki przykład w powiecie świę- 
ciańskim, w majątku Syłgudyszkach p. 
Jałowieckiego. 

Od jesieni roku zeszłego, założone 
Kółka cieszą się ogromnem uznaniem 
włościan, którzy już zrozumieli, jakie 
ta instytucya korzyści im moralne i 
materyalne przynosi. Są już próbki 
zawiązywania Kółek włościanek, natu- 
ralnie, że niemałe spotyka się tu tru- 
dności, ale tracić nadziei nie można, 
gdyż są wyrażne ślady budzenia się 
ochoty do takich Kół, wśród włościa- 
nek i większego rozbudzenia się umy- 
słowego. Duch czasu, żądza wiedzy 
przedostaje się już do niejednej chaty, 
w której dawniej poprzestawano jedy- 
nie na zaspokojeniu codziennych ży- 
ciowych potrzeb. 

Ukazał się w Wilnie pierwszy nu- 
mer „Głosu Wielkopolanek*, pisma, 
wydawanego przez kobiety poznańskie, 
w celu zorganizowania wszystkich sta- 
nów we wspólnej pracy dla dobra za- 
grożonego bytu narodowego. Powstanie 
takiego pisma powitać należy z głębo- 
kiem uznaniem, a ponieważ redakcya 
zwraca się do wszystkich ludzi dobrej 
woli — polaków, prosząc o współpraco- 
wnictwo, więc szczególniej kobiety po- 
spieszyć powinny z opisaniem pracy 
swej, dla zjednoczenia się ideowego w 
pracy, która nas wszystkich najwięcej 
obchodzić winna. 

Redakcya mieści się przy ulicy Wil- 
helmowskiej Nè 28. 

W czasie tegorocznego postu nie 
było wcale ożywienia towarzyskiego, 
nie urządzano rautów, koncertów mie- 
liśmy niewiele' przez tydzień następny, 
jako ostatni przed Wielkim tygodniem, 
zabawią się trochę mieszkańcy Wilna. 
Zapowiedziano koncert dobroczynny i 
teatr amatorski. 

Podwieczorków panieńskich mieliśmy 
dwa i czarną kawę, niczem od podwie- 
czorku nie różniącą się. Zabawy te 
bardzo w Wilnie popułarne, w poście 
jednak mniejsze miały powodzenie. 

Ach ten post, najwięcej szkodzi na- 
szym artystom, pobożne Wilno zupeł- 
nie e naa o teatrze, a biedni arty- 
ści, tak niewiele mając czasu dozwolo- 
nego na przedstawienia, dają rozmaite 
rzeczy, by ściągnąć publiczność do 
teatru. Nowa przeróbka z „Pana Woło- 
dyjowskiego*, dokonana przez reżysera 
i niezmiernie zdolnego artystę, p. Po- 
pławskiego, mająca tytuł „Azya Tuhay 
Bejowicz* ściągnęła raz tłumy do tea- 
tru, a w parę dni dawane sztuczki 
miejscowego autora, de St. Paula, „W 
antrakcie" i „Wywłaszczenie*, zwabiły 
małą garstkę widzów. 


Jutro w sztuce Przybyszewskiego „Dla 
szczęścia* debiutuje po raz pierwszy w 
życiu, wilnianka, p. Wanda Malinowska, 
więc publiczność zaciekawiła się i ra- 
źno idzie sprzedaż biletów. 

W pałacu Ordynatowej hr. Tyszkie- 
wiczowej, mamy wystawę malarzy pol- 
skich. Jest ona niezmiernie skrom- 
niutką, zebrano dzieła znanych malarzy 
po domach prywatnych, więc mamy 
Tetmajera, Wyspiańskiego, Wywiórskie- 
go, Pankiewicza (akwaforty), Janow- 
skiego (autoportret), Boznańskiej, a mię- 
dzy niemi luki, zapełnione dziełami 
miejscowych, dawnych i świeżych zu- 
pełnie sił. iększość tych ostatnich, 
mogłaby nie oglądać światła dziennego. 
Obrazy jednak Jarockiego, Borowskie- 
go, Jurjewicza i innych wstydu wysta- 
wie nie robią. E. W. 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 


(Z pism i od korespondentów). 


— Powiat płoskirowski. Z powodu 
pachęj, jesieni oziminy zeszłoroczne 
wzeszły tylko te, które były wcześnie 
zasiane; późniejszy siew na ogół biorąc 
nie udał się zupełnie. Ziarno musiało 
oczekiwać ciepła i wilgoci. Z niecier 
pliwością oczekiwali gospodarze wiosny. 
I zdawało się, że wszystko dobrze. 
Słońce przygrzało i ziarnka, z których 
tylko część uległa zepsuciu, skulczyły 
się i wydały pędy. Na raz nastały 
przymrozki i chłodne wiatry wiosenne 
i młode roślinki zamarły. Wielu gospo- 
darzy łudzi się nadzieją, że gdy będzie 
ciepło, roślinki odżyją; lecz wielu w po- 
wiecie płoskirowskim przystąpiło do 
przesiewania oziminy jarzyną. 

Henryk Bartoszyński. 

— Samobójstwo. W d. 30 marca w pobliżu 
st. „Kołbasna* rzucił się pod pociąg chory umy- 
słowo włościanin pow. bałckiego 42-letni T. Try- 
cyna. Koła pociągu odcięły samobójcy głowę. 
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Szczegóły zabójstwa kasyera w B3rdycze- 
wie. uzupełnieniu notatki o zabójstwie ka- 
syera stacyi miejskiej w Berdyczowie podajemy 
tu kilka szczegółów. Kasyer, nazwiskiem Ojstacz, 
jechał powozem z p. Mitnikową i jej dzieckiem. 
Napadu dokonano na rogu ul. Maryjskiej i Bia- 
łopołskiej, obok budki policyjnej. Gdy rabuś, 
wskoczywszy do powozu, zaządał eo 
QOjstacz odrzekł, że nie ma ich przy sobie i chciał 
wsadzić rękę do kieszeni. Ruch ten go zgubił. 
Rabuś, przypuszczając widocznie, że p. O. sięga 
po rewolwer, wystrzelił i zabił go na miejscu, 
Uciekając, rabusie wskoczyli do stojącego opodal 
bez stangreta powozu i pojechali bez najmniej- 
szych z czyjejkolwiek strony przeszkód. Napad 
ten wywarł w Berdyczowie wstrząsające wraże- 
nie, tembardziej, że wogóle ilość grabieży i eks- 
propryacyi nieustannie wzrasta. 

(„Kij. Wiesti*). 

— W Kuźmińcach, pr hajsyńskiego, z ivicya- 
tywy miejscowego kółka rolniczego odbyła się 
wystawa rolnicza. Na wystawie tej zwracał po- 
wszechną uwagę oddział koni, krów, wołów i 
trzody chlewnej. Okazale się również przedsta- 
wiał oddział włościańskich wyrobów domowego 
przemysiu, jak płócien, sukien, narzędzi rolni- 
czych i t. d. Zæ najlepsze okazy wydano na 
wystawie 66 nagród, z tych 26 pierwszego sto- 
pnia. Oprócz tego wydano 68 listów pochwal- 
nych. (n Bod% 

— Esdecy w Czerkasach. Aresztowanym w 
Szerkasach M. Uryckiemu i J. Samsonowiczowi 
przedstawiono oskarżenie o przynależność do 
czerkaskiej organizacyi ros. esdeckiej partyi ro- 
botniczej. Oskarżenie jest sformułowane na pod- 
stawie 102 i 126 art. kodeksu karnego. 

(«Kij. Wiesti»). 

— Odrzucone podanie. Główny zarząd do 
spraw gospodarki miejscowej zawiadomił naczel- 
nika kraju Poł.-Zach., że nie uważa za możliwe 
wszczęcie podania o zwolnienie m. Czerkas od 
corocznego płacenia 12,621 rb. 50 kop. subsy- 
dyum na miejscowe gimnazyum męskie. Rada 
miejska czyniła odpowiednie starania w tej spra- 
wie skutkiem ciężkich warunków 


ieniężnych 
miasta. («Kij Wiosti» i 


Drobne instytucye współdzielcze 
w gub, podolskiej, 


(Ciąg dalszy). 
(Z referatu p. M. Baranieckiego.) 


Wobec takich faktów, zgromadzenie 
w Winnicy postanowiło z wielką ostro- 
żnością tworzyć nowe kółka rolnicze, 
zakładając je tylko tam, gdzie grunt 
dla nich jest dobrze przygotowany i 
włościanie więcej uświadomieni. Dia 
przygotowania zaś włościan do zakła- 
dania kółek rolniczych, postanowiono 
starać się zakiadać sklepy spożywcze, 
znaczenie których włościanie doskona- 
le rozumieją, z tem, aby stanowiły one 
nie odrębne instytucye, lecz część 
składową kółek rolniczych. W spra- 
wie sklepów spożywczych zebranie przy- 
szło do wniosku, że włościauie dosko- 
nale rozumieją ich znaczenie, wobec 
czego nie można przewidzieć żadnych 
przeszkód do ich rozwoju. Zgodzono 
się przytem na normalny statut rządo- 
wy, mniej więcej odpowiadający po- 
trzebom miejscowym. Do takiego wnio- 
sku zebranie przyszło i w sprawie in- 
stytucyi drobnego kredytu, których 
ministerski normalny statut jest 
wzorowany na statucie kas pożyczko- 
wych Reifeisena, rozpowszechnionych 
w Niemczech i Austryi. W końcu ze- 
branie opracowało główne punkty pro- 
gramu wydziału do ulepszenia drobnej 
gospodarki, a mianowicie: a) starać 
się o wynalezienie choć jednego czło- 
wieka w każdej z gmin uub. podol- 
skiej, któryby się podjął popularyzo- 
wania idei wskazanych instytucji i 
zakładanie jaśli nie wszystkich trzech, 
to przynajmniej jednej z nich, b) sta- 
rać się zkoncentrować całą tę pracę w 
samym wydziale, który powinien ująć 
kierownictwo tą sprawą i dążyć do 
utworzenia przy pomocy ziemstwa i 
społeczeństwa centralnego biura towa- 
rzystw wspóldzielczych, posiadającego 
fachowych instruktorów agronomów, 
buchalterów i handlowców, c) składkę 
członków wydziału określić na 2 rb. 
Sumę pozostałą ze składek i eweutu- 
alnej zapomogi ziemstwa użyć na u 
tworzenie biura z sekretarzem-instru- 
ktorem na czele, zadaniem którego 
jest udzielanie rad i propaganda idei 
współdzielczości w gub. podolskiej, d) 
zobowiązać wydział do pozostawania 
w ścisłych stosunkach z innymi wy- 
działami podolskiego Towarzystwa rol- 
niczego. 

Program powyższy wraz z referatem 
p. Baranieckiego, komentującym go, 
został zaaprobowany przez walne zgro- 
madzenie członków podolskiego Towa- 
rzystwa rolniczego, pomimo opozycji 
nielicznej garstki ludzi, którzy starali 
się udowodnić nieużyteczność, a na- 
wet szkodliwość takiego wydziału. Pro- 
test był oparty na stwierdzeniu, że w 
obecnej chwili zamętu ogólnego wcho- 
dzić w jakiekolwiek pertraktacye z 
włościanami jest rzeczą niebezpieczną. 

Na przeca wydziału został wybrany 
p. Wołoszynowski. Na członków zapi- 
sało się około siedemdziesiąt osób. Pro- 
jok wydziału napotkał jednak niepo- 

onane przeszkody. Podany guberna- 
torowi podolskiemu, został on stamtąd 
y za pośrednictwem gen. - gu- 
ernatora do ministerstwa rolnictwa, 
i, pamimo poparcia członka Il-ej Dumy 
państwowej od: gub. podolskiej, p. Czi- 
chaczewa, nie został zatwierdzony. Od- 
mowę swą mihisterstwo uzasadniło 
tem, że według projektu towarzystwa 
współdzielcze będą członkami wydziału 
do ulepszania drobnej gospodarki przy 
podolskiem T-wie rolniczem, wówczas, 
kiedy według statutu T-wa, członkami 
lego wydziałów mogą być tylko człon- 
kowie T-wa. Do towarzystw zaś współ- 
dzielczych będą wchodziły osoby, nie 
wspólnego z podolskiem T-wem rolni- 


czem niemające. (D. e. n.) 
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KRONIKA. 


— Odczyt p. Władysława Bukowiń- 
skiego. Wczoraj w sali „Ogniwa* od- 
był się odczyt znanego literata — o- 
becnego redaktora _ dwu-tygodnika 
„Sfinks“ — p. W. Bukowińskiego, na 
temat „Miłość w młodzieńczych poe- 
matach Mickiewicza i Słowackiego *- 

Z początku mówca skreślił dzieje 
miłości — raz szczęśliwej i spokojnej, 
to znowu rozpacznej i tragicznej, w 
literaturze wszechświatowej, od pieśni 
Salomona i poematów indyjskich po 
cząwszy, do chwili obecnej, następnie 


przeszedł do historyi miłości w poezji 
polskiej, wskazał na niepomyślne wa- 
runki, w których znajslowała się poe- 
zya erotyczna w pierwszych wiekach 
naszego piśmiennictwa, jak ona po- 
wstała i rozkwitła w wieku XVI, wska- 
zał na dalszy jej rozwój w epove le- 
gionistów i w końcu przeszedł do mi- 
łości w poezyi naszych wieszczów. Mó- 
wiąc o tem, prelegent zwrócił przede- 
wszystkiem uwagę słuchaczów na fał- 
szywe stanowisko większości krytyków, 
którzy przyczynę powstania najwspa- 
nialszych tworów tych poetów chętnie 
wiążą z drobnymi, często nawet zmy- 
ślonymi faktami z ich życia. Wresz- 
cie mówca poddał rozbiorowi niektóre 
dzieła Mickiewicza i Słowackiego. 

Artystyczna forma, upiększona u- 
miejętnym doborem cytat, obok świe- 
tnego daru krasomówczego, uczyniła 
ten odczyt prawdziwą ucztą duchową 
dla zebranej publiczności, świadcząc 
jednocześnie o wybitnym talencie pre- 
legenta. Byłoby wielką szkodą, gdyby 
jak najszersze koła publiczności naszej 
nie zechciały skorzystać ze sposobno- 
ści usłyszenia w dniu dzisiejszym Za- 
powiadającego się niemniej świetnie 
pod względem artystycznym odczytu 
o „Poecie melodyi i głębin“ (Adamie 
AsnyKu). 

— Miłośnicy. Zarząd Towarzystwa 
Miłośników Sztuki, z uwagi na olbrzy- 
mie, jak na środki Towarzystwa, ko- 
szty wystawy sztuk na gościnne Wy- 
stępy p. M. Frenkla (przeszło 1000 rb.) 
postanowił na oba te przedstawienia 
nie dawać żadnych kontramarek, ani 
gratisowych biletów. Wobec tego na- 
wet rodziny członków trupy, przyjmu- 
jących udział w spektaklach korzystać 
z bezpłatnych miejsc nie będą. Wyją- 
tek stanowią jedynie recenzenci pism. 

— Podziękowanie. Zarząd polskiego 
Towarżystwa kolonii letnich za naszem 
pośrednictwem niniejszem składa go- 
rące podziękowanie wszystkim, którzy 
łaskawie przyczynili się do urządzenia 
podwieczorku panieńskiego na rzecz 
Towarzystwa. Zawdzięczając pracy, u- 
przejmości i miłej gościnności pań go- 
spodyń i panów, którzy swoją dekla- 
macyą i muzyką uprzyjemnili czas, 
podwieczorek dał znaczny rezultat ma» 
teryalny Towarzystwu, miłe zaś chwi- 
le—gościom. 

— Zebranie udziałowców kawiarni 
Udziałowej. W niedzielę odbyło się 
walne zgromadzenie akcyonaryuszów 
kawiarni udziałowej. Na zebraniu 
przyjęto nowy statut T-wa, opracowa- 
ny według statutu normalnego przez 
dawny zarząd. Na mocy mowego sta- 
tutu przedsiębiorstwo z udziałowego 
zostało przekształcone na spożywcze. 
Następnie odbyły się wybory nowego 
zarządu do którego weszli pp. Józef 
Wąiczfiński, Władysław Łepkowski i 
Piotr Grodecki. 

— Profesorski sąd dyscyplinarny na 
propozycyę kuratora kijowskiego okrę- 
gu naukowego przejrzał powtórnie 
sprawę studentów: Ponomarewa. i Mar- 
kowskiego, wydalonych przez tenże 
sąd bezpowrotnie z uniwersytu kijow- 
skiego za udział w zajściach, jakie 
miały miejsce w uniwersytecie w d. 
8 i 5 listopada r. ub. ' Wysłuchawszy 
tłomaczenia studentów, sąd dyscypli- 
narny zmienił swą uchwałę i obu u- 
niewinnił. 

— Posiedzenie komisyi szkolnej. Na 
posiedzeniu komisyi szkolnej, które się 
odbyło w sobotę zeszłego tygodnia na 
prośbę instytutu freblówek uchwalono 
wyasygnować 500 rb. zapomogi rocznej 
pod warunkiem, że miasto będzie po- 
siadało 10 bezpłatnych stypendyów w 
instytucie i 30 miejsc dla niezamożnej 
dziatwy w ogródku dziecinnym. Po 
rozpatrzeniu projektu kuratora okręgu 
naukowego, uznano założenie instytu- 
tu nauczycielskiego za korzystne i u- 
chwalono starać się przed radą miej- 
ską o ofiarowanie dla instytutu 8 dzie- 
sięcin ziemi i zapomogi w kw. 3 tys. 
rb. Jako warunek, postawiono ofiaro- 
wanie miastu 10 stypendyów w in- 
stytucie. Uchwalono również wybrać 
podkomisyę dla opracowania prawideł, 
dotyczących wydawania zapomóg pry- 
watnym zakładom naukowym oraz od 
początku roku przyszłego postanowiono 
wprowadzić system  centralizacyi w 
przyjmowaniu uczniów, do szkół miej- 
skich. 

W tym celu z radnych i specyal- 
nych urzędników utworzone zostaną 
komitety cyrkułowe, zadaniem których 
będzie przyjmowanie i wyznacza- 
nie uczniów do szkół miejskich. 

Instytucya taka zostanie wpro- 
wadzona w tym celu, aby osoby, nie 
mające nic wspólnego z interesami 
miasta lub zamieszkałe w Kijowie od 
niedawna nie mogły korzystać ze 
szkół. 

— Rezultaty podania związku narodu 
rosyjskiego. Kijowski zw. n. r. zwró- 
cil się, jak wiadomo, do administracyi 
z prośbą o to, aby policyanci mieli 
prawo wstępować do związku i nosić 
znaki związkowców. Podanie było u- 
motywowąne tem, że policya peters- 
burska należy do organizacyi monar- 
chicznych. Administracya zwróciła się 
po informacye w tej sprawie do mi- 
nisterstwa spraw wewn. i naczelnika 
m. Petersburga. Odpowiedzi otrzyma- 
ne dowiodły wszakże, że związek mó- 
wił o należeniu policyi stołecznej do 
związków nieprawdę. Wobec tego gu- 
bernator zwrócił uwagę na statut 
związku, na mocy którego związzow- 
com przysługuje prawo udziału w wy- 
borach do Dumy. Ponieważ zaś po- 
licyanci winni Być podczas wyborów 
bezstronnymi, gubernator jest zdania, 
sd nie mogą oni być członkami zwią- 
zku. 

— Kara pieniężna. Komisya wodo- 
ciągowa skazała T-wo wodociągowe na 
zapłacenie 100 rb. kary za dostarcza- 
nie niedość czystej wody do picia, 
co zostało stwierdzone analizą w labo- 
ratoryum  bakteryologicznem. Jest to 
pierwsza kara, którą zapłaci T-wo wo- 
dociągowe. 

— Sprawy finansowe. Do zarządu 
miejskiego zwrócił się przedstawiciel 
kapitalistów paryskich, p. Bornsztejn 
i ofiarował się dostarczyć miastu zna- 
czne sumy na niektóre potrzeby miej- 
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skie. 
nosić mają 1 — 12 milionów rb., sto 
sownie do potrzeby. 

— Z komisyi prawnej. Komisya pra- 
wna uznała jednogłośnie, że urząd pre- 
zesa sądu sierocego może być pełnio- 
ny nietylko przez radnego miasta. 
Wobec tego zakwestyonowanie przez 
prezydenta miasta prawa prof. Ejchel- 
mana do pozostawania na tem stano- 
wisku — upada. 

— Rowizya szpitala Aleksandrow- 
skiego. Na rozkaz gubernatora, urzę- 
dnik do specyalnych  poruczeń, p. 
Szczegolew, robi w obecnej chwili re- 
wizyę szpitala — Aleksandrowskiego. 
Zrewidowano dotychczas aptekę i ra- 
chunkowość szpitala. W tych dniach 
będą rewidowane kursy akuszeryjne 
i wszystkie baraki szpitalne. Po skoń- 
czonej rewizyi sprawozdanie wraz z 
faktycznymi materyałami złożone zo- 
stanie gubernatorowi. 

— Ekspropryacya. W dniu wczoraj- 
szym dokonano napadu zbrojnego na 
dom handlowy „Wejze i Port* (Pu- 
szkińska Nr. 11b). Koło godz. 3 po 
południu czterech młodzieńców wtar- 
gnęłe do gabinetu zarządzającego do- 
mem handlowym i jego właściciela, p. 
F. Wejze. W gabinecie podówczas 
znajdował się brat p. W., jego wspól- 
nik p. Fonten i artelszczyk Neczypal- 
ski. Z okrzykiem „ręce do góry“ na- 
pastnicy skierowali w stronę obecnych 
lufy brauningów, a gdy ci przestrasze- 
ni, usłuchali rozkazu, napastnicy naj- 
spokojniej podeszli do stojącej przed 
p. W. szlatułki i zabrali wszystkie 
znajdujące się tam pieniądze w kwo- 
cie 400 rb. Następnie wyszli do przed- 
pokoju, gdzie stału kasa, otwarta na- 
tenczas, lecz dowiedziawszy się, iż le- 
żące w niej pieniądze nie są własno- 
ścią p. W., lecz urzędników biura, nic 
nie wzięli, twierdząc, że korzystają 
oni tylko z pieniędzy przedsiębiorstwa. 
Ekspropryatorzy chcieli jeszcze wyłu- 
dzić od p. W. znaczniejszą sumę pie- 
niędzy, lecz gdy p. W. oświadczył im, 
że nie ma więcej pieniędzy w domu, 
albowiem dopiero co odesłał pieniądze 
do banku, opuścili mieszkanie, żądając 
od obecnych, aby w przeciągu 10—15 
minut nie ruszali się z miejsc, co też 
przestraszeni świadkowie napadu uczy- 
nili. 

OSOBISTE. 


— Dziś przybywa do Kijowa znako- 
mity artysta dramatyczny, p. Mieczy- 
sław Frenkiel, i odbędzie kiika prób 
z trupą naszych Miłośników, którzy 
pod kierunkiem p. Siemaszki i z pie- 
tyzmem przygotowywali się godnie do 
tego święta. 

— Wczoraj do miasta naszego przy- 
był znany literat i poeta p. Władysław 
Bukowiński. 


— DEPORTACYA BABUSZKINA. Zaare 
sztowano przy Kreszczatickim zaułku maklera 
Babuszkina, organizatora zabronionej gry «biks» 
w jadłodajni Wołkowińskiego przy ul. Fundu- 
klejowskiej Nr 18. Aresztowany, jako nie po- 
siadający prawa na zamieszkiwanie w Kijowie, 
został deportowany do Słobódki (czernih. gub.). 

— RABUNKI. Onegdaj o godz. 10 wieczo- 
rem na przechodzącego przez ul. Borszczagow- 
ska. Włodzimierza Płatonowa, wprost d. Nr 5 
napadli 3 chuligani, zdjęli mu czapkę, kalosze 
i znikli. 

— Tegoż wieczora, przy ul. Konstantynow- 
skiej, trzej niewiadomi napadłi na przyjezdnego 
włościanina Timofieja iiezśiniertnego, zrewido- 
wał go starannie, zabrali mu akt kupna, zawar- 
tego tylko co w Kijowie, i zbiegli z łupem. 

— KRADZIEŻE. Z mieszkania Maryi Rat- 
tel w d. Nr 34 przy nl. W. aa ET]; do- 
konano Kradzieży rzeczy wartości rb. 

-— W domu Nr 21 przy ul. M. Wasylkow 

skiej złodzieje dostali się do mieszkania Ruwi- 
na Rabe przez stłuczoną szybę i skradli ubranie 
wartości.173 rb. 
WISIELEC. Zrana dn. 30 marca, na 
schodach w d. Nr 77 przy ul. M. Włodzimier- 
skiej znaleziono zwłoki Wasyla Szamanowa, 
który się tam powiesił, Motywy samobójstwa 
niewiadome. 

— POŻAR. Weczoraj w nocy, w d.Nr3 
w Kreszczatickim Zaułku wszczął sią pożar w 
mieszkaniu Krasnackiego. Pożar został wkrótce 
stłumiony przez straż ogniową. 

— ŚMIERĆ SAMOBÓJCY. W Aleksan- 
drowskim szpitalu zmarł płatnik kolejowy J. 
fsakow, który w styczniu jeszcze targnął się 
na swe życie podczas aresztowania go, jako po- 
dejrzanego o sprzeniewierzenie 8,278 rb. Isakow 
dał wtedy do siebie wystrzał z rewolweru, kula 
ugrzęzła w brzuchu i to spowodowało śmierć 
denata. 

— (CICHY DRAMAT. Onegdaj w cerkwi 
klasztoru Brackiego, podeszła do E, Jaszczenko” 
wej niewiadoma kobieta i poprosiła o potrzyma- 
nie dwojga dzieci, 2 letniego chłopca i 16 mie- 
sięcznej dziewczynki, a ona tymczasem kupi 
«prosforę» i wyspowiada się. Jaszczenkowa Za- 
dosyć uczyniła tej prośbie, lecz małka odeszła 
1 nie zgłosiła się już więcej po dzieci. J. wi- 
dząc, że nie doczeka się matki oddała dzieci 
policyj. Przy dzieciach znaleziono kartkę z 
prośbą o zaopiekowanie sę dziećmi, gdyż rodzi- 
ce są bardzo biedni, a oprócz tego ojciec pije, 
niemożebne więc jest wychować je w domu. 
Dzieci umieszczono w przytułku dziecinnym. 


TEATR | MUZYKA. 


Koncert na rzecz rodziny s. p. Szy- 
chewicza. 


Ta muzyka, która na koncercie so- 
botnim, 29 marca, gościła w murach 
sali kupieckiego klubu, była nietylko 
skrzydlatą Euterpą, rzucającą gwoli 
rozrywce słuchaczy garść dzwięków, 
lecz także nazwaćby się słusznie mo- 
gła dobrym geniuszem miłości bliźnie- 
go i miłosierdzia — takim geniuszem, 
co smutnie patrzy na łzy ludzkie i sta- 
ra się połączyć dwa światy: tych, co 
mogą się weselić, i tych, co nie mają 
do tego prawa, są bowiem dotknięci 
czarnem skrzydłem smutku, żałoby i 
opuszczenia. Jakoż i nastrój ogólny 
był poważniejszy niż wykłe, i publi- 
czność nie tak rozgwarzona, głośna i 
niespokojna jak często bywa. 

Publiczności zebrało się sporo, ale 
nie zapełniła zupełnie sali, a tym razem 
chciałoby się, aby artyści mieli jakąś 
czarodziejska, orieusza lutnię, do któ- 
rej zbiegłyby się tłumy. Zacne jednak 
chęci inicyatorów koncertu i praca ar- 
tystów nie poszły na marne, a słowa 
uznania nie są im potrzebne, bo kto 
czyn dobry spełnia, ten ma w sercu 
dostateczną nagrodę. x 

Wokalna część koncertu wypełnioną 
była przez p. Czaplińską, p. Myszugę 
i chóry „Lutni*—instrumentalna przez 
pp. Dąbrowskiego, Pulikowskiego 
i Mulerta. Najlepsze te siły muzyczne 
dawały odrazu gwarancyę i pewność 


Według pogłosek sumy te wy-|wrażeń estetycznych, najzupełniej do- 


datnich. Takie też, nie inne wrażenia 
z koncertu się wyniosło. 

W programie dość obszernym pano- 
wała wielka rozmaitość, niedozwalają 
ca znudzić się swemu audytoryum i 
utrzymująca stale uwagę w napięciu. 

Charakterg styku gry i spiewu posz- 
czególna rue będzie tu potrzebną, bo 
powyżej wymienieni artyści, znani są 
doskonale publiczności kijowskiej i ma- 
ją ustaloną opinię i sławę. Wyliczanie 
właściwości i cech ich talentów było- 
by tylko owem, z komedyi Fredry: 
„znacie tę bajeczkę, więc ją wam po 
wiem* Największą. popularnością cie- 
szący się tu p. Myszuga, zabrał sobie 
za swe aksamitne tony lwią część o- 
klasków, brzmiących fortissimo i spro- 
wadzających go wielokrotnie na scenę. 

Jest w jego śpiewie niewysychające 
nigdy źródło rzewnego i przejmującego 
uczucia, które przy wysokiej sztuce 
śpiewania daje wrażenie jakiegoś nie- 
słychanego ciepła. Przy takich zale- 
tach jest on stale naj vyborniejszym 
i niezastąpionym wykonawcą rzew- 
nych pjeśni i*perowych aryi Moniu- 


szki. Śliczne. odśpiewaniem „Ptaszy- 
ny“ na tle chórów „Lutni“ wywarł 
żywe i wprost niezatarte wrażenie. 


P. Czaplińska z wdziękiem wielkim 
odśpiewała kilka pieśni i parę rzeczy 
aad program. P. Dąbrowski, jak na 
poprzednich yyethaoh, tak i tym ra- 
zem, obudzał podziw swą nader wy- 
kwintną i pełną szlachetności i prosto- 


ty grą. 

Pp: Pulikowski i Mulert zbierali 
również dobrze *zasłużone oklaski. 
Wielka i zacna ofiarność artystów i 
dobre chęci inicyatorów koncertu, jak 
również i tych, co na koncert przybyli, 
zapoczątkowały dzieło miłosierdzia, któ- 
re jednak skończyćby się nie powin- 
no na wiązance pieśni, rzuconych w 
mash i zamienionych na monetę. 

imowoli przychodzi na myśl pytanie, 
co będzie dalej? I czy to już koniec 
zainteresowania się społeczeństwa bie- 
dną gromadką sierot? | 


KRONIKA POLSKA. 


— Polskie wiece protestacyjne. Pięć 
wieców protestacyjnych odbyło się w 
Westfalii i Nadrenii, jak donosi „Wia- 
rus Polski*, a mianowicie: w Dortmun- 
dzie, w Karnapie, w Altenbógge, w 
Marxloh i Bruckhausenie. Wszędzie 
uchwalono rezolucye, protestujące prze- 
ciw wywłaszczaniu i przeciw ustawie, 
wyłączającej z zebrań język polski. Na 
wiecach tych ujawniło się głębokie 
oburzenie ludu z powodu ostatnich za- 
machów na prawa, nawoływano do 
krzewienia oświaty, do budzenia ducha 
narodowego za pomocą książek i gazet 
polskich, zachęcano do popierania za 
pomocą oszczędności banków i spółek 
polskich i postępowania podług hasła 
„Swój do swego“, wzywano do inten- 
sywnej pracy agitacyjnej od ust do 
ust i od domu do domu dla zdobycia 
dla towarzystw i organizacyi polskich 
jak największej liczby członków. 

Udział w wiecach był wszędzie liczny, 
w Bruckhausenie zgromadziło się prze- 
szło 1,500 polaków. 

— Koło polskie w Wiedniu. Dn. 11 
kwietnia Koło polskie odbyło posiedze- 
nie w sprawie budowy kanałów. Pre- 
zes Głąbiński przedstawił przebieg spra- 
wy od r. 1901; podniósł, że plany są 
przewa*nie na ukończeniu. Ekspertyza 
odbędzie się 4 maja. Na budowę, na 
którą plany są gotowe, wyznaczono 102 
mil. kor. Minister handlu w komisyi 
budżetowej oświadczył gotowość przed- 
stawienia projektów szczegółowych i 
obliczeń rentowności. Jeżeli komisya 
się zgodzi, minister przyrzekł zaraz 
rozpocząć budowę. 

— (icha filantropka. W dn. 28 marca 
zmarła w majątku Bakszty (gub. wi- 
leńska) ś. p. Leokadya z Wojciechow- 
sk ch Kowalewska. 

Urodziła się 1815 r. w Kamieniu 
(pow. borysowski), Po wyjściu za mąż 
za Ś. p. Ludwika „Kowalewskiego, ofi- 
cera wojsk polskich, zamieszhała na 
stałe w majątku Pronczejków w gub. 
wileńskiej. Tutaj — oprócz ciężkich 
obowiązków dla rodziny swojej — cała 
się poświęcała biednemu włościaństwu, 
znajdującemu się wtedy w niewoli 
pańszczyźnianej. Znana była z tej ra- 
cyi i lud tamtejszy szeroko na całą 
okolicę i teraz z czcią i błogosławień- 
stwem ją wspomina. W czasie zaś za- 
wieruchy 1863 r., pracę swoją z bez- 
granicznem poświęceniem składała w 
ofierze nieszczęściom kraju, niosąc przy- 
tem z narażeniem życia pomoc i.po- 


ciechę rannym. Potem do czasu, nim |f; 


jej siły i zdrowie służyły, zawsze była 
tam, gdzie bieda, nieszczęście i łzy pa- 
nowały. QOfiarność jej, jak i osobiste 
poświęcenie nie miały granic. 

— Tragiczny zgon. W dn. 20 marca 
(2 kwietnia) zmarł w Permie urodzony 
w Wilnie Stanisław Banel, który od 
lat 15 był nauczycielem w Permie w 
miejscowych gimnazyach męskiem i 
żeńskiem i pozyskał powszechną cześć 
i miłość zarówno śród kolegów, jak 
i młodzieży. W gimnazyum męskiem 
wykładał łacinę, w żeńskiem pedago- 
gię; był też prezesem rady nauczyciel- 
skiej w gimnazyum żeńskiem. O przy- 
wiązaniu uczniów świadczy ich zamiar 
ufundowania stypendyum imienia zmar- 
tego. na co zebrano już znaczną sumę. 

„p. Stanisław Banel zmarł śmiercią 
tragiczną w wieku lat 41, pokąsany 
przez psa wściekłego, wśród strasznych 
męczarni. 

— Niemcy w Królestwie. Kilku po- 
słów ze skrajnej prawicy w izbie gro- 
madzi materyały co do tego, ilu pod- 
danych niemieckich znajduje się na 
posadach w Królestwie Polskiem. Głó- 
wnym materyałem do tej statystyki 
jest ankieta, urządzona przed kilku la- 
ty we wszystkich instytucyach rządo- 
wych Królestwa Polskiego. 

Okazuje się, że w Polsce jest prze- 
szło 300,000 poddanych niemieckich, z 
których większość odbyła powinność 
wojskową w Niemczech. Ci cudzoziem- 
cy zajmują teraz w Polsce posady te- 
legrafistów.  oficyalistów kolejowych, 
urzędników pocztowych, inżynierów 


it. p, W ten sposób, zdaniem prawi- 
cy, w razie wojny z Niemcami, w gra- 
nicach Rosyi może się znaleźć cała 
armia niemiecka, doskonale wyóćwi- 
czona. Materyały te posłużą do inter- 
pelacyi w izbie. 

— Bójki włochów z polakami w Ame- 
ryce. Do „Daily Mail* donoszą z New- 
Yorku, że w miejscowości Linden do- 
szło do krwawych starć pomiędzy ro- 
botnikami włoskimi a polskimi. W prze- 
ciągu tygodnia ubiegłego poległo z o- 
bu stron ogółem 20-tu ludzi. Zatarg 
rozpoczął się tam o to, że włosi napa- 
dli na polaków, idących do pracy, strze- 
lając do nich s rewolwerów. Polacy 
odparli napastników, broniąc się roża- 
mi i rewolwerami. Głównych uczestni- 
ków tych starć aresztowano. 

—- Kolej Częstochowa-Kielce. W sobotę 
komisy: specyalna dla spraw nowych 
kolei żelaznych w Petersburgu pod 
prezydencyą Golicyna zatwierdziła pro- 
jekt normalnej szerokotorowej kolei 
żelaznej od Częstochowy do Kielc. 

Przeciwko takiej uchwale protesto- 
"ał przedstawiciel kolei  Warszawsko- 
Wiedeńskiej Łempicki. 

Kolej Częstochowa-Herby ma otrzy- 
mać również szeroki tor. 

— Przeciwko ks. Maciejewiczowi. W 
ostatnim Nrze „Wil. Wiest.“ znajduje 
się następująca wzmianka:  „Wszy- 
stkich zarówno byłych, jak i obecnych 
nauczycieli i nauczycielki początko- 
wych szkół ludowych, wzywa się na 
d. 30 marca, o g. 1 w południe do klu- 
bu rosyjskiego (ul. Trocka, dom Umia- 
stowskiego), dla podpisania odpowiedzi 
księdzu Maciejewiczowi, na jego o- 
świadczenie w Dumie państwowej, że 
rosyjska szkoła ludowa poniżała wiarę 
i poczucie narodowe uczniów.“ 

— Proces prasowy. Redaktor byłej 
„Gazety Wileńskiej*, p. Michał Rómer, 
oskarżony o drobne przekroczenie prze- 
pisów prasowych (z części 2-ej art. 
1,024) został skazany na 25 rb. kary. 
Aktu oskarżenia w drugiej sprawie pra- 
zowej (z art. 129) p. Michał Rómer je- 
szcze nie otrzymał i jest na wolności 
sa kaucyą. 

— „Dzień katolicki“. W tych dniach 
w Warszawie, na zebraniu Koła dzia- 
łaczów społecznych katolickich, którzy 
urządzili w roku zeszłym zjazd pisarzy 
katolickich, a w r. b. odczyty dysku- 
syjne, p. t. „Katolicyzm a eywilizacya*, 
postanowiono urządzić w Warszawie 
obchód uroczysty jubileuszu Ojca św. 
d. 14 listopadu, czyli w dniu obchodu, 
który odbędzie się w bazylice św. Pio- 
ra 


— Ochrona zabytku przeszłości. Ma- 
lowniczym ruinom zamku czerskiego 
(pod Górą Kalwaryą) groził w niedale 
kiej przyszłości smutny los, skutkiem 
siałego rabunku kamienia i cegły z 
dolnych części pozostałych murów. 
Wskutek tego Towarzystwo opieki nad 
zabytkami przeszłości zwróciło się do 
Cesarskiej Komisyi archeologicznej w 
Petersburgu z propozycyą powie- 
rzenia mu opieki i prawa konserwacyi 
rzeczonych ruin, należą one bowiem 
do dóbr państwa. W tych dniach za- 
rząd Towarzystwa otrzymał odpowiedź, 
w której Cesarska Komisya archeolo- 
giczna oddaje Towarzystwu zamek 


czerski w opiekę. Obecnie zarząd To-: 
się zorganiz 'wariem | 


warzystwa zajął 
komitetu miejscowego, któryby stały 
nad ruinami nadzór utrzymywał. Pian 
robót konserwatorskich i kosztorys 
przygotowano już uprzednio. Pa zała- 
twieniu formalności z władzami miej- 
scowemi, roboty w niedługim czasie 
będą rozpoczęte. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 


Nowy gen.-gubernator kijowski. 


Petersburg.—,Rigasch. Zeit.“ donosi, 
że na stanowisko generał - gubernatora 
kijowskiego zostanie mianowany Meller- 
Zakomelskij. 


Ułaskawienie Hurki. 


Petersburg.— Według pogłosek, były 
wiceminister spraw wewnętrznych, 
Hurko, zostanie ułaskawiony i miano- 
wany członkiem Rady państwa. 


Różne. 


Petersburg. — Gen. Dumbadze prze- 
słał do „Rusi* telegram, w którym 
oświadcza, że ostatnie rewelacye tego 
pisma świadczą o tem, że się przygo- 
towuje nowy zamach anarchistyczny. 
Po przeczytaniu tych rewelacyi, pisze 
umbadze, ja wzmocniłem nadzór nad 
waszymi reprezentantami*. 


Duma państwowa. 


(Od koresp. własnych i Ag. Pet.). 


Posiedzenie z dnia 3l-go marca. 


Posiedzenie otwarto o g. 11-ej m. 14. 

Przewodniczy Chomżakow. 

Odczytano porządek dzienny. Do 
loży ministrów wchodzi minister o- 
światy. 

Duma przystępuje do obrad w pier- 
wszem czytaniu nad poszczególnymi 
artykułami projektu prawa o udziele- 
niu ze skarbu państwa 1,400,000 rb. 
do rozporządzenia ministerstwa oświa- 
ty na ogólne potrzeby oświaty elemen- 
tarnej i 5,500,000 rb. na potrzeby ` o- 
światy ludowej wobec projektu wpro- 
wadzenia nauczania powszechnego. Do 
siedmiu art. projektu prawa wniesiono 
21 poprawek. W sprawie poprawek 
wypowiadają się: Kolubakin, duchowny 
Gepeckij, Rumiancew, Safonow, Bie- 
łousow, Rodiczew, biskup Eulogiusz, 
Markow 2-gi, Tyczynin, Maslennikow 
i referent komisyi Kowalewskij. Przy- 
jęto tylko poprawki duchownego Ge- 
peckiego do art. 4 i 10 — © wydaniu 
zapomogi nietylko ziemstwom i mia- 
stom, lecz i gminom wiejskim— i Ko- 
walewskiego do art. 5 o wydawaniu 
zapomóg tylko tym ziemstwom i miej- 
skim organom samorządu, które zobo- 
wiążą się wydatkować wolne fundu- 
sze, które się utworzą po otrzymaniu 
zapomóg ze skarbu, na utrzymanie 


nauczycieli, na restauracyę szkół i na 
inne potrzeby, związane ze sprawą o- 
światy. Przyjęty zostaje wniosek Ty- 
ceynina, dotyczący redakcyi 6 art. w 
sposób następujący: „Pozostałości kre- 
dytu w sumie 5,500,000, które mogą 
się utworzyć skutkiem otwierania 
szkół nie od samego początku roku 
kalendarzowego, obracane są na za- 
pomogi i jednorazowe wydatki, na bu- 
dowę gmachów szkolnych i na urzą- 
dzenie szkół“. Wszystkie inne po- 
prawki zostały odrzucone. Obrady nad 
projektem w pierwszem czytaniu ukoń- 
czone. 

O godz. 2 m. 04 ogłoszono przerwę. 

Posiedzenie zostaje wznowione o g. 
2 m. 25. 

Projekt prawa o przedłużeniu na 
rok 1908-y przyznanego ministrowi 
skarbu pełnomocnictwa w sprawie o- 
kreślania wysokości podatku grunto 
wego od dziesięciny nieużytków i nie- 
uprawnych gruntów Turkestanu, uzna- 
ny zostaje za nagły, i bez dyskusyi 
przyjęty w pierwszem i drugiem czy- 
taniu oraz przekazany komisyi redak- 
cyjnej. 

Na porządku dziennym dalszy ciąg 
rozpraw nad projektem prawa o przy- 
stąpieniu do budowy kolei amurskiej 
na koszt skarbu. Do loży ministrów 
wchodzą: minister komupikacyi, wice- 
minister wojny, generał-iejienant Poli- 
wanow. Miejsce przewodniczącego zaj- 
muje ks. Wołtonskij. Pozostało na li- 
ście 72 mówców. 

Rodiczew zaznacza, iż Dumie pań- 
stwowej nie przedstawiono kosztorysu 
budowy kolei. Kolej ta kosztować bę- 
dzie państwo nie 215,000,000 rb. a wię- 
cej. Nie przedstawiono też opisu kra- 
ju, a wszak były prowadzone studya 
i są niezbędne dane dla takiego opi- 
su. Dane te, zdaniem mówcy, nie 
przemawiają na korzyść kolei. Kraj 
ten nie może, być zaludniony przy o- 
becnych warunkach kultury; koloniza- 
cyi kraju staje na przeszkodzie nie- 
kulturalność kolonistów, przynoszących 
ze sobą nieodpowiednie dla tych kre- 
sów, odziedziczone po przodkach spo- 
soby uprawy gruntów; stają jej na 
Paszko i warunki prawne, wobec 

tórych każda kwestya, dotycząca ży- 
cia miejscowego, może być rozstrzy- 
gniętą tylko w Petersburgu. To zaś 
zabiją wszelką przedsiąbiorczość. Lud- 
ność miejscowa składa się przeważnie 
z osób, które żyją z zapomóg skarbu. 
Niema też planu kolonizacyi, niema 
pianu zamierzonej działalności w kraju. 

Nie wolno nawoływać do ofiar, nie 
wskazując motywów ich składania, kie- 
dy naród nie wie za co i w imię 
czego je składa. 

Prócz tego, co kosztować będzie ta 
kolej, rok rocznie na nią trzeba będzie 
wydawać około 30 mil., a tymczasem 
każde przedsiewzięcie kulturałne lub 
oświatowe zostaje wstrzymane z po- 
wodu złego stanu skarbu państwa. (Do 
loży ministrów wchodzą: prezes rady 
ministrów i minister skarbu). Według 
zdania mówcy droga nie będzie miała 
znaczenia kolonizacyjnego. Znaczenie 
strategiczne kolei polega na przewoże- 
niu wojska podczas wojny. Wojna mo- 
żliwą jest z Japonią, a wojska japoń- 
skie mogą przybyć li tylko od strony 
morza; należy więc fortyfikować twier- 
dzę Władywostok. 

Mądrość państwowa, która zmusza 
nas do lekceważenia naturalnych for- 
tyfikacyi Władywostoku, jest tą samą 
mądrością Pk” która zgubiła 
tylu naszych braci pod Mukdenem i 
Cusimą. (Oklaski na lewicy, hałas na 
prawicy). 

Nie trzeba być mistrzem strategii 
poto, ażeby zrozumieć, iż nie należy 
przeciągać kolej żelazną na przestrzeni 
1,500 wiorst, nie zapewniając sobie 
możności jej obrony. 

Wojna współczesna nie jest oparta 
na odwadze wojsk—jest ona wojną na- 
rodową. Tylko współdziałanie, nastrój i 
uczucie narodowe mogą zapewnić po- 
wodzenie. Ważniejszą od kolei rzeczą 
jest umiejętna, zrozumiała dla narodu 
i odpowiadająca jego godności polityka 
na Dalekim Wschodzie. Przez wyrze- 
czenie się uwantur agresywnych i re- 
formy wewnętrzne droga do powodze- 
nia materyalnego i moralnego. Chciał- 
bym, aby naród rosyjski czuł, że decy- 
duje o swoim losie on, a nie tajemni- 
cze głosy z Zachodu. (Na lewicy o- 
klaski). 

Na Dalekim Wschodzie winniśmy 
prowadzić politykę obrony i rozwoju 
ckonomicznego, i z tego punktu widze- 
nia droga niema realnego znaczenia. 

Nie można poprzestawać na dowo- 
dach, że potrzebna albo droga, albo 
flota. Jeżeli flota jest potrzebną, trzeba 
ja pobudować i przy istnieniu kolei 
żelaznej. Nie można budować kolei na 
pustyni. Wskazują na to, że w taki 
sposób budują się koleje żelazne w 
Ameryce, lecz a meTyke czyni to wobec 
innych warunków. Ameryka nigdy nie 
wysiedlała żydów. (Śmiech, hałas aa 
prawicy). 

Nie śmiejcie się panowie: za śmiech 
nad przedstawicielem narodu—uczy hi- 
storya — często płaci kraj katastrofą. 
Przypomnijcie sobie panowie Tiers'a. 
Stoicie panowie w chwili obecnej przed 
historycznem głosowaniem. Kolej po- 
winna być wybudowaną dopieró wtedy, 
gdy kraj zostanie zaludniony. Wtedy 

olej wybudowaną zostanie przez sa- 
mych kolonistów, i zostanie wybudo- 
waną od innego końca, nie od Zachodu 
a od Wschodu. Głosować za propono- 
waną nam koleją moglibyśmy tylko wte- 
dy, gdybyśmy mieli to głębokie prze- 
świadczenie, że inaczej postąpić nie mo- 
żna. Wy panowie jesteście odpowie- 
dzialni przed waszymi wyborcami, wy 
musicie wyjaśnić im te wszystkie pod- 
stawy, które was przekonały i zmusiły 
do powiedzenia, że życie i krew narodu 
rosyjskiego powinny być zużytkowane 
nie wewnątrz kraju, nie w Rosyi, któ- 
ra może czas jakiś znosić głód, nie w 
Rosyi, która może pozostawać ciemną, 
nie w Rosyi, która może obejść się bez 
porządku prawnego, lecz w pustyniach 
Mandżuryi. y 

Gdy będziecie mogli to powiedzieć, 


głosujcie panowie za budową kolei — 


i ja będę głosował razem z wami. Lecz 


dopóki tego niema, pamiętajmy, że dziś 
jeszcze nie mamy czego tryumfować, 
a dopiero wtedy, gdy nastąpi chwila 
zapłaty za to głosowanie. (Oklaski na 


obronie budowy kolei amurskiej. Prze- 
mówieuie, trwające około godziny, prze- 
rywano kilkakrotnie oklaskami. 


strów, ogłoszono półgodzinną przerwę- 
4 m. 50. 

czornych posiedzeń dziś i jutro dla za- 
kończenia rozpraw nad budową amur- 


skiej 
rozpoczynać się będą o godzinie 8i pół 


dowy kolei, 
iż przedstawiciel Syberyi 


jeszcze arytmetyka. 


Amurskiej 


mi europejczykami*. 
gwizdanie). 


żółtem  niebezpieczeństwem, 


poparcia ludności, 


lewicy, hałas na prawicy). 
Prezes rady ministrów przemawiał w 


Po przemówieniu prezesa rady mini. 
Posiedzenie wznowiono o godzinie 


Przyjęto wniosek naznaczenia wie- 


koiei żelaznej. Posiedzenia te 
wiecz. 4 
Kapustin mówi o konieczności bu- 
zwracając uwagę na to, 
poświadczył 


niezbędność budowy tej kolei z pun- 


ktu widzenia ludności miejscowej. Zda- 


niem mówcy kolej ta jest niezbędną i 
pod względem strategicznym, jakoteż 
pod względem kolonizacyjnym. 

Markow (2-gi) też występuje w o- 
bronie projektu prawa o budowie amur- 
skiej kolei żelaznej, zaznaczając, iż 
wybudowanie kolei da Rosyi co naj- 
mniej 100 milionów dziesięcin ornej 
ziemi, a więc każdy rubel wydany na 
tę budowę powróci z naddatkiem. Je- 
Śli zaś Rosya będzie ociągała się z bu- 
dową, sąsiedzi jej zawładną kulturalnie 
tym bogatym krajem. 

Rzeczą największej wagi jest utrzy- 
manie ziemi dla narodu rosyjskiego — 
twierdzi dalej mówca. Winniście pa- 
nowie pamiętać, że za 50 lat Rosya 
będzie miała 310 mil. ludności i 150 
mil. ludzi zażąda w przeciągu tego 
czasu nowych gruntów. Czyż będzie- 
cie ich pocieszali tem, że obywatele 
mają 25 mil. dzies. Panowie, pomyślcie 
o tem, że prócz socyalizmu, istnieje 
(Śmiech, oklaski). 

„Zupełnie na czasie przypomniano 
nam dziś, że herbem rosyjskim jest 
orzeł, a nie zastraszona wrona („puga- 


naja worona*). Nie należy nam tchó- 
rzyć, lecz wierzyć w moc i siłę twór- 
czą narodu rosyjskiego, 
dziemy głosowali za budową amurskiej 
kolei żelaznej. 
winniśmy powiedzieć, że kolej tę bu- 
dować należy. Dajcie dowód, rosya 
nie, 
gramów partyjnych oraz odmienność 
temperamentów, jesteście przedewszy- 
stkiem poddanymi cesarza rosyjskiego 
i idziecie za orłem, a nie za zastraszo- 


a wtedy bo- 


W imieniu całej Rosyi 


że nie zważając na różnicę pro- 


ną wroną*. 
godz. 5 m. 57 ogłoszono przerwę 


do godziny 8 i pół wiecz. 


Wieczorne posiedzenie Dumy. 


Posiedzenie rozpoczęło się o godz. 
8 m. 57. 

Przewodniczy Wołkonsktj. 

Upłynęło sporo czasu zanim zebrało 
się niezbędne quorum. 

W loży ministrów — Szaufus i Ma- 
karow. 

Bobianskij wygłasza długą mowę, 
w której zbija twierdzenia poprzednich 
mówców o strategicznem znaczeniu 
kolei żelaznej. Zdaniem 
mówcy, należy przedewszystkiem my- 
śleć o reoganizacyi armii i obronie gra- 
nicy zachodniej. Sytuacya zaś Rosyi 


w Mandżuryi jest mocną. „My umie- 
my albo przeceniać swe siły, albo 
znów poddawać się panice. Taką wła- 


śnie paniką jest projekt budowy kolei 
Amurskiej. Sytuacya nasza na kre- 
sach — kończy mówca — wzmocai się 
wtedy, gdy staniemy się prawdziwy- 
(Na prawicy — 


Lwow twierdzi, iż oświadczenie Sto- 
łypina nie było zadawalające, albowiem 
nie rozstrzygnęło wątpliwości. Rząd 


prowadzi nas, lecz dokąd, sam nie wie. 


To co powiedział prezes rady ministrów 
nie zgadza się z tem, co mówił Szau- 
fus. Najwidoczniej mamy do czynienia 
nie z jednolitym rządem, lecz z po- 
szczególnemi ministerstwami. 

Mówca powtórnie podkreśla brak 
planu i znajomości kraju. Walka z 
o której 
tutaj mówiono, ciężka. Kolej nie daje 
która sama zabez- 
pieczy kresy. Strategia to dokładne 
zrozumienie sytuacyj. Tutaj zaś wszy- 
stko to zamki powietrzne—nieznane są 
siły wroga, a przytem wątpliwe jest 
szybkie urzeczywistnienie projektu bu- 
dowy, jeśli będzie budowaną tylko 
przy pomocy robotników rosyan. 

Drugi tor kolei syberyjskiej jest rze- 
czywiście potrzebny. OR to, a nie ko- 
lej amurska, zada silny cios wrogowi. 


Imperyalizm odciąga naszą uwagę od 
spraw zachodnich i teraz, po rujnują- 


cej wojnie, znowu projekty olbrzymich 
wydatków na Dalekim Wschodzie. Nie- 
bezpieczeństwo imperyalizmu leży w 
ten, że w naszej polityce idziemy na- 
dal po tej samej drodze, co i dawniej 
(oklaski). 

(Od Agencyi Petersburskiej). 

Petersburg. — W dniu 29 marca 
Wielki Książe Mikołaj Mikołajewicz 
wydał obiad na cześć księcia Czarno- 
górskiego. W liczbie zaproszonych 
znajdowali się: minister wojny, wice- 
minister, naczelnicy sztabów, naczelny 
dowódca armii i wyżsi wojskowi. 
Wielki Książę Mikołaj Mikołajewicz 
zwrócił się do księcia Czarnogórskie- 
go z następującemi słowami: 

„Wasza Książęca Mość! Jestem nie- 
wypowiedzianie szczęśliwy, że Bóg 
pozwolił zebrać się pod moim dachem 
prawie wszystkim wyższym przedsta- 
wicielom armii rosyjskiej i powitać 
Waszą Książęcą Mość, wodza bohater- 
skiego narodu czarnogórskiego, prowa- 
dzonego przez Ciebie do zwycięstw, ja- 
kie okryły zarówno Waszą Książęcą 
Mość, jak i naród niewiędnącą sławą: 
W imieniu wszystkich tu obecnych pi- 
ję zdrowie Waszej Książęcej Mości. 
Jego rodziny i braterskiego od wie- 
ków przyjaznego nam narodu czarno- 
górskiego*. 

Książę Czarnogórski w odpowiedzi 
wniósł następujący toast: 

„Wasza (Cesarska Wysokość! Do 
szczęśliwych dni w mojem żyeiu zali- 


drużyny dla dzielnej 


jęła ostatnie (od 35-——46) artyku 
jektu ustawy o zarządzie gminnym, 


zać będę dzień dzisiejszy, który połą 
zył mnie pod Twoim dachem i przy 


Twej uczcie ze wspaniałem zebraniem 
wyćwiczonych w walkach starszych 
przedstawicieli, 


witeziów dzielnego 
wojska rosyjskiego. Dzień ten daje 
mi, wiernemu zawsze sojusznikowi Ro- p 
syi, szczęśliwą okazyę wyrażenia Ci, 
Wielki Książę, i przez Was, Paffowie, 
braterskiego pozdrowienia mej małej 
armii rosyjskiej. 
Wśród zebranych tu naczelników wi- 


dzę towarzyszy niezapomnianego Ojca 
Twego, przyzwyczajonych przezeń do 
zwycięstwa i wielkich czynów — tam, 


na południu słowiańskiem, gdzie od 
wieków moje małe Czarnogórze nieza- 
chwiane stało na straży słowiańszczy- 
zny. Wasza Cesarska Wysokość i Wy, 
Panowie towarzysze broni, my wszyscy 
będziemy wiecznie pamiętali o pozosta- 
wionych nam przez przodków przyka- 
zaniach i zjednoczeni dla wspólnej 
sprawy, dzielnie służyć będziemy dla 
sławy naszej wielkiej rodziny słowiań- 
skiej i radości Najjaśniejszego Pana. 
Niech żyje Najjaśniejszy Pan, Najja- 
śniejsza Pani, Ich Najdostojniejsza Ro- 
dzina i rosyjskie mężne wojsko. Żyj 
i Ty Wielki Książę z Twą małżonka 
Najdostojniejszą, jak również i Wy, 
mężni przedstawiciele rosyjskiej siły 
wojskowej“. 

Charków. — Rzeki 
gromnie wzbierają. 

Od rana sześć mostów zostało zato- 
pionych, zalane są warsztaty kolejowe, 
miejska stacya elektryczna, wodociągi 
it. d. Komunikacya odbywa się przy 
pomocy łódek. Miasto jest bez elek- 
tryczności, tramwaj stanął. Urządzo- 
no stacye ratunkowe. 

Ryga. — W fabryce porcelany Esse- 
na w Miihlgrabenie spaliły się trzy 
piece, oddział malarski i skład. Straty 
wynoszą 200,000 rb. 

Belgrad — W d. 29 marca wieczo- 
rem król podpisał dekret o przekształ- 
ceniu gabinetu ministrów. Do składu 
gabinetu weszli: Pasicz — jako mini- 
ster prezydent i minister spraw zagra- 
nicznych,  Nikołaicz — jako mini- 
ster oświaly, Baczu — jako minister 
skarbu, Stojanowicz jako minister rol- 
nictwa i czasowo robót publicznych. 
Trifkowicz, jako minister sprawiedli- 
wości i spraw wewnętrznych, generał 
Stepanowicz — jako minister wojny. 

Wiedeń. — „Cor. Bureau* dowiaduje 
się, że obecnie ostatecznie ustanowio- 
nem zostało, iż związkowi monarcho- 
wie niemieccy z cesarzem Wilhelmem 
na czele osobiście złożą życzenia cesa- 
rzowi Franciszkowi-Józefowi. Cesarz 
Wilhelm wraz z cesarzową przybędą 
do Wiednia w d. 24 kwietnia zrana. 
Do Wiednia przybędzie też w tym 
dniu 14 — 16 niemieckich książąt pa- 
nujących. 

Londyn. — Do agencyi Reutera tele- 
grafują z Hong-Kongu, iż wskutek boj- 
kotu japoński parowiec pocztowy „A- 
merica Maru* odpłynął do San Fran- 
cisko bez ładunku chinskiego z 25 pa- 
sażerami, a parowiec „Express of In- 
dia*, który odpłynął w czwartek, wiózł 
730 pasażerów. 

Berlin. — „S. D. Reichsc'rrespon- 
denz“ komunikuje, że pedaślike= Rün; 
wa do Rzymu ma być rewizytą Titto- 
niego i Uiolittiego. Oczywiście, że 
kanclerz będzie miał konferencye z 
mężami stanu na tematy polityczne, 
lecz mylną jest wiadomość, jakoby po- 
dróż ta spowodowaną została pewnemi 
obawami co do spraw bałkańskich. 

Sytuacya w Macedonii nie zagraża 
pokojowi europejskiemu. chociaż życzą 
sobie tego pewne mocarstwa, z grupy | 
pieprzyjaźnie usposobionych względem 
Niemiec. 

Chrystyania. — Storthing postano- 
wił bez dyskusyi przekazać sądowi 
rozjemczemu sprawę ustanowienia gra- 
nicy morskiej pomiędzy Norwegią a 
Szwecyą. 

Paryż. — izba posłów przyjęła w re- 
dakcyi senatu projekt prawa o przej- : 
ściu majątków kościelnych na własność 
państwa. Następnie izba przyjęła je- 
dnogłośnie projekt prawa o amnestyi. 
Sesya izby odroczona została do 1-go 
maja. 

Senat przyjął projekt prawa o usta- 
nowieniu sześciu urzędów qftachć han- 
dlowych zagranicą. Sesya senatu od- 
roczona została do 1-go maja. 


Petersburg. — Komisya gminna rady 


do spraw gospodarki soo przy- 
y pro- 


charkowskie o- 


ą 4 


dotyczące obowiązków starostów i soł- 
tysów gminnych. Art. 35, 42 i 45 
przyjęte zostały z małemi poprawkami 
redakcyjnemi, pozostałe zaś w redakcyi 
projektu prawa. 

Konstantynopol —Dzięki interwencyi 
ambasady rosy REJ winni rzezi żydów 
w Jaffie zostali ukarani. Ambnsador 
otrzymał podpisany przez rabina tele- 
gram dziękczynny w imieniu jafskiej 
gminy żydowskiej poddanych rosyj- a 
skich. 

Obstrzeliwaniu parostatku angielskie- 
go na Tygrze przez beduinów nie przy- 
pisują tutaj specyalnego znaczenia, p - 
nieważ powtarza się to prawie co roku. 
Na żądanie ambasady angielskiej przed- 
sięwzięto środki celem wykrycia wino- 
wajców. Poszukiwania te są związane 
z wielkiemi trudnościami. 

Zostało ukończone śledztwo w spra- 
wie spisku przeciwko sułtanowi. Głó- 
wnego przywódcę Olimpiadosa, adwo- 
kata, który występował jako prowu- 
kator i 11 drugorzędnych uczestników 
sądzić będzie stambulski sąd karny. 

Rzym.—Przyb;,ł ks. Bülow z małżonką. 

Petersburg. — Ministerstwo handlu i 
przemysłu złożyło radzie ministrów 
swe wnioski w sprawie projektów praw 
o ubezpieczeniu robotników na wypa- 
dek choroby lub nieszczęśliwych wy- 
padków w komisyach asekuracyjnych 
i w głównej komisyi asekuracyjnej. 

Petersburg. — Ogólna komisya r 
do spraw gospodarki miejscowej 
wiała na podstawie sprawozdania i 
misyi kwestyę uregulowania stosun- 
ków wzajemnych ziemstw i miast. Ko- 
misya uznała za niezbędne nadać nie- 
którym miastom prawa wyodrębniania 
się w samodzielne jednostki ziemskie, 
powiatowe i gubernialne. 
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Rudyard Kipling KA 1) 
5 I. 
— dh — 
Niektórzy utrzymują, że gdyby w 


Indyach był tylko jeden bochen chle- 
ba, to należałoby go rozdzielić na Tó- 
wne części, pomiędzy Płowden'ów, Tre- 
vorów, Beadon'ów i Rivett-Carnac'ów. 
Co, powiedziawszy innemi słowy, zna- 
czy, że niektóre rodziny służą Indyom 
generacya po generacji. 

Weźmy tylko mały i 
kład. ea 

Oto zawsze był przynajmniej jeden 
przedstawiciel rodziny Chinn'ów z De- 
vonshire'u, w centralnych Indyach, po- 
cząwszy od porucznika Humphrey a 
Chinn'a, z bombajskiego europejskie 
go pułku, który brał udział we wzię- 
ciu Seringapatamu w r. 1799. Brat 
jego młodszy, Alfred Ellis Chinn, ko- 
menderował pułkiem dragonów w Bom- 
baju od r. 1804 do r. 1813, a WT. 1814 
John Chinn, z tej samej rodziny, ob- 
jął w dość ciężkich warunkach admi- 
nistracyę Mundesuru. Zmarł on mło- 
do, lecz pozostawił ślady swej działal- 
ności w pasie powierzonym jego ople- 
ce, tak, że dyrektorowie Kompanii 
Indyjskiej postanowili cześć oddać je- 
go pamięci i wystawili mu własnym 
kosztem pomnik i grób w górach 


nieznany przy- 


Satpura. 
Nastąpił po nim syn jego, Lione) 
Chinn, który opuścił rodzinne swe 


NADESŁANE. 


Zarząd polskiego Towarzystwa kolonii 
letnich w Kijowie, pragnąc utworzyć 
specyalną kolonię letnią dla dzieci, cho- 
rych na gruźlicę, dla zebrania niezbę 
dnych na ten cel środków, korzysta- 
jąc z gościnności „Dziennika Kijow- 
skiego*, otwiera przy Redakcyi rubry- 
kę ofiar na specyalną gruźliczą kolonię 
w nadziei, że ogół nasz nie odmówi 
tej sprawie swego poparcia. 


W ambulatoryum przy lecznicy „ohlrurgiczne 
terapeatycznej' d-rów Kowalińskiego, B. Kezłow- 
ukiege, Łążyńskiego, Modrzewskiego, Pleńkowskie- 
p Sekolewskiego | Wellera (Bulwar Bibikowski 

r 4, tolef. 1394) od 8—3 godz. po poł. ordynują 
następujący lekarze: 


Cb. wewnętrzne — d-rzy: Bylina, Cichoc i 


Hartman, Januszkiewicz, K. Jarocki, Knoth 
Pieńkowski. 
Ch. ohlrurg.—d-rzy: Antoniewicz, i Kozłow- 


ski, Lipski, Łążyński i Stanisławski. 

Ch. dziecin. — d-rzy: Obniski, 
Chomicz. 

Ch. nerwowe—d-rzy: Tuliszkowska, Trzekiń: i 
i Welier. 

Üh. ksbiece—d-rzy: Bieniecki, 
i Pietkiewicz. 

Ch. eczn—d-rzy: Leontowiczowa i Sokołow -i, 

Cb. okóry 1 wener. — d-rzy: Kowalińsci, 
Rejze i Waryński. 

Ch. gardła, uszu I nosa—dr Turski. 

Cà. zęków--A. Mikuszewska. 

W pres ecznicy d-r. A. Modrzewski wy- 

„ (analizy) chemiczne, mikroskopo 

we | bakterysiegiczne. 29 | 


Nowiaski i 


Petrykon ski 


Szanowny Paniel 


Proszę przyjąć ode. 
mnie wyrazy szczerej 
wdzięczności. Lain jest 
cudownym środkiem. 

Proszę wysłać mi nie- 
zwłocznie jeszcze za 6 rb. Szewczenko. 
Ju4owska 21/VIII 07 r. 4408—3—1 S 


Emasa 3. Rosteniesiw zadzi- 
„LA wiajacy radek, leczący 
bardzo prędko i skutacznie 


EGZENIĘ, 


LEBZAJE, WYRZUTY,RANY. OPARZENIA 
It p. 
Swędzenie i ból poumo [FOE ne 
mentalnie, Słoik Rb, 1 kop. G0.—W pre- 
wadzono 40 handlu doskonałe myśle 
„LAIN“ dc usunięcia wad skórnych I 
paser LAIN“. Kawałek mydła kosztuje 
ep. pół tuzina—Rb. 4,pudełke pudzu 
1. Wysyła cię za zaliczeniem poczte 
wem, otosewanie de taryfy pocztowej. 
8. ROGSTEN. St-Petersburg. ul. Ka- 
zateka Na 26. D nabycia w składach 
aptecznych | a tekacz Wysirzegać sk 
iażladownictwa! 


S. 


Rradoryni domu lub posady kasyerki po- 
szukuję. mam poważne świadectwa i re- 
komendacye. W.-Włodzimierska 33, Peter- 
sburska Jadłodajnia od œ. 12 do 7 wiecz, 
dla K. I. 1566-,-3 


Poszukuję ”;;* rządcy admi- 
nistratora. 


Posiadam świadectwa i 
rekomendacye, p. Poswol, 
kowieńskiej gub., m. 
skiemu. 


Dzwonogol, Malinow- 
1332—10—9 


De odstąpienia 4 pok. i > dla usługi, stro- 
na słonecz., balkon, wszelkie wygody, 
elektr. Luterańsku 28, zap. szwajcara. 

1581 - 


= 

Osoba w średnim wieku z najlep- 
szemi poleceniami, pragnie zna- 

leźć miejsce w domu prywatnym do kra- 

wieczyzny, utrzymywania bielizny i porządku 

domowego. Adres: Krasiłów, gub. wołyńska 

poste-restante dla J. N. 1551-3-3 


OTUDENT, skończony handl., doświad. kore- 
Upetytor, 2 R” matematyka, polski, 
łacina, w zakresie 5 klas, gruntowna znajo- 
mość teoretyczna języków nowożytnych, po- 
szukuje kondycyi na wyjazd. M.-Błagowie- 
szczeńska 27, m. 17. 1562-2-2 


—— 


Sprzedaje se; 


Hulthon je sę] ERZE a> 
Beatrice 


klacz czystej krwi angielsk. 
stad. Ludwika Grabow- 
skiego i jej syn roczniak po Espoir, sta- 
dnin hr. J. Giżyckiego. 
Młode konie stad. |. Ur Pruszyńe= 
skiego. 

Chiewnia zarodowa, inwentarz martwy. 
Poczta Stary Kenstantynów, wołyn. 
gub., w. $emerenki. 1406—14—11 


Od d. 1-go maja 
wsi w ogrodzie do odnajęcia dom na la- 


b rocznie o 4-ch pokojach, kuchni etc. 
st. kol. P. Z. „Hołoby*, tam i kościół o 


8 w. Miasteczko i poczta Mielnica, odle- 
głe o 8 w. Informacve udziela listownie 
Z. Teleżyńska. 1297—4— 4 


tanio do sprzedania, Kre- 


PIANINO: szczatik 34 (w pasażu) 


magazyn rzeczy okazyjnych. 1546-,-3 : 
|| m= o o > 
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gniazdo w Devonshire w sam czas, by poprzednio, z drobnych ciemnych gó- 


ciężką otrzymać ranę podczas indyj- 
skiego powstania. Spędził on praco- 
wite swe życie o sto pięćdziesiąt mil 
od grobu swego rodzica i awansował 
na komendanta pułku, złożonego z 
małych, dzikich górali, których wię: 
ksza część znała jego ojca. Syn jego, 
John, urodził się w siomą krytym, z 
gliny ulepionym domku, który dziś 
jeszcze znajduje się o 80 mil od naj- 
bliższej stacyi kolejowej, wśród dzikiej, 
tygrysami przepełnionej okolicy. Puł- 
kownik Lionel Chinn, po trzydziesto- 
letniej służbie, poszedł na emeryturę 
i syna swego odwiózł na łono ro- 
dziny. 

Chinn'owie szczęśliwsi są od innych 
pod tym względem, że zawsze wiedzą 
dokładnie, co im czynić wypada. Spry- 
tny Chinu wstępuje do cywilnego de- 
pariamentu w Bombaju, skąd dostaje 
się następnie do Centralnych Indyi. 
gdzie go wszyscy: mile witają. Mniej 
zdolny Chinn idzie do policyi, albo na 
leśnika, a z biegiem czasu takġ w 
Centralnych Indyach wylądowuje. Z 
tego też powstało powiedzenie, że „In 
dye środkowe zamieszkałe są przez 
Bhiłów, Mairów i Chinn'ów. Gatunek 
to drobnokościsty, ciemnowłosy i mil- 
czący, a najgłupszy nawet Chinn za- 
wsze jest dobrym strzelcem. John 
Chinn [I dość był inteligentny, ale ja- 
ko najstarszy syn, musiał wstąpić do 
wojska, tak jak tego tradycya jego ro- 
du wymagała. Obowiązkiem jego by- 
ło życie całe spędzić w byłym pułku 
swego ojca, pomimo, iż był to pułk 
do którego nikt inny dobrowolnie nie 
szedł, bo nie należał on do regularne- 
go wojska. Złożony był, jak mówiłem 


Dnia 20-go kwietnia r. 


Tali, poubieranych w brudno-zielone 
mundury z czarnemi skórzanemi ozdo- 
bami. Nazywano ich „Wuddarami*, 
co oznacza kastę nizkiego pochodzenia, 
która wygrzebuje szczury i zjada je. 
Ale Wuddarowie nie brali przezwiska 
tego do serca. Byli nawet dumni ze 
swego stanowiska, a to z następują- 
cych powodów: 

Po pierwsze, mieli mniej angielskich 
oficerów, aniżeli wszystkie inne krajo- 
ws pułki. Po drugie, porucznicy ich 
nie jeżdzili konno, lecz szli piechotą 
na czele swych oddziałów, musieli 
więc mieć dobre nogi, by dotrzymać 
kroku sprężystym góralom. Po trze- 
cie, byli oni najlepszymi myśliwymi 
w Indyach, a po czwarte, byli oni 
Wuddarami, przez Chinnów z pomiędzy 
Bhiłów zrekrutowanymi. 

Zaden anglik nigdy nie wchodził do 
ich messy, chyba po przyjaźni, a ofi- 
cerowie przemawiali do nich językiem, 
którego nie wiem, czy dwustu ludzi 
w Indyach by zrozumiało, Byli oni 
i w gruncie serca są jeszcze do dziś 
dnia dzikim, bojaźliwym i bajecznie 
przesądnym narodem. Uczone książki 
nazywają ich pre-aryanami, drawidia- 
nami i t. d. Są to resztki ludności 
pierwotnej, zawojowanej przez hin lu: 
sów wiele tysięcy ląt temu. Kiedy raj- 
putański książę wstępuje na tron, o0- 
statnią czynnością w ceremoniale jego 
koronacyi jest pomazanie jego czoła 
krwią Bhila. 

Rajputanie utrzymują, że to nic nie- 
znacząca ceremonia, ale Bhilowie wie- 
dzą, iż to ostatni ślad dawnych ich 
praw, jako właścicieli gruntu. 


Wiekowy ucisk uczynił z Bhilów o-|i kochał również, a gdy trzydziesto- 


krutnych, na wpół zwaryowanych zbó- 
jów i złodziei bydła, i gdy anglicy 
przyszli, zdawali się oni równie przy- 
stępnymi dla cywilizacyi, jak i te ty- 
grysy ich w dżunglach. 

Ale John Chinn I, ojciec Lionela, 
żył wśród nich, nauczył się ich języ- 
ka, wystrzeiał sarny, które niszczyły 
nędzne ich zbiory i pozyskał ich zau- 
fanie, tak, że część ich nauczyła się 
siać i orać, a część zaciągnęła się do 
wojska, by towarzyszy swych w po- 
rządku utrzymywać. 

Z chwilą, gdy Bhilowie zrozumieli, 
że stać w linii nie znaczy to samo, co 
być odrazu ściętym, przyjęli stan woj- 
skowy, jako wprawdzie trochę kłopo- 
tliwy, ale bardzo zresztą zabawny sport, 
i karności wśród swych braci pilnowa- 
li z zapałem. 


John Chinn dał im przyrzeczenie na 
piśmie, że jeśli od pewnego terminu 
grzecznie zachowywać się będą, to 
rząd poprz dnich ich wybryków zapo- 
mui; a że John Chinn raz danego sło- 
wa nigdy nie złamał — czego dowo- 
dem, iż obiecawszy raz powiesić pe- 
wnego Bhila za siedem popełnionych 
morderstw, powiesił go w obecności 
całego jego pokolenia i to pomimo, że 
Bhil ten uchodził za niezwyciężonego— 
więc ludność pomyślała, iż najlepiej 
uczyni, jeśli spokojnie się osiedli i za- 
przestanie rozbojów. Cicha to była 
praca, z rodzaju tej, jaka nieznacznie 
i niepostrzeżenie w całych Indyach się 
odbywa i chociaż całą nagrodą Johna 
Chinna był ów grobowiec, kosztem rzą- 
du wzniesiony, to jednak wierni jego 
górale nie zapomnieli o nim nigdy. 

Pułkownik Lionel Chinn znał ich 


b. otwiera w Kijowie 


Oddział Paryskiej Akademii Kroju 


Ubrań Damskich i Dziecinnych 


Przedstawiciel tejże Akademii, profesor 


K. Lewański 


właściciel szkół w kraju i zagranica. 


Mistrz cechu warszawskiego, kierownik kursów kroju przy warszawskiem mu- 
zeum rzemiosł, członek paryskiej akademii 
handlowej. autor i wynalazca najłatwiejszego w świecie systemu 
jedyny polak, którego system odznaczyła i za 
Wiedza zdobyta długoletnią praktyką 


wanego w Europie i Ameryce. 
stosowała Paryska Akademia. 


narodowej * rolniczo-przemysłowo- 
kroju opatento- 


zagranicą. 


Najwyższe uznanie powag fachowych „Grand Prix“, krzyże honorowe zło- 


te medale i t. p. 


fachowych. Około tysiąca uczennic 


Szkoła K. Lewańskiego 


iącznie z oddziałami 


stale uczęszcza do szkół wyżej wymie- 


nionych. Jedyna w Europie szkoła kroju dająca gwarancyę (nawet piśmienną 
na otrzymanie posady po ukończeniu kursu z wynagrodzeniem od 600 rb. do 


tysiąca kikuset recznis. 
z nauki w szkole K. Lewańskiego. Czasu 
to uczenice mogą 


Dwie godziny dziennie wystarczy dla korzystania 


trwania nauki szkoła nie ogranicza, nad- 


powtarzać kurs nawet po kilku latach bez dopiaty. Szko- 


ła kończącym naukę wydaje: Patenty cechowe, dypl. paryskie, dypl. naucz. 


i świadectwa. 
poczną się od BOA dnia 31 


ra tego domu Prorezna 16. 


Zapisy na kursa domowe, średnie, 


wyższe i modelowanie roz- 


marca tymczasowo w kantorze adininistrato- 


Uwaga: Pierwszych kilkanaście pań zapisanych na kurs kroju, szko- 


ła przygotuje na nauczycielki 


do szkół 


własnych filialnych. Wszystkie sy- 


stemy tak zwane .„Worth*" i inne przestarzałe dla porównania wykładane bę- 


dą bezpłatnie. 


Formy papierowe na figury normalne system K 


Lewańskie- 


go; rozdawane będą 5z. Paniom bezpłatnie. 


Zaś formy m zamówienie ubrań 
miary liczone będą pe cenie kosztu. 


Centralna szkoła na Królestwo: Warszawa; 
fon 12,223, w Kijowie, Prorezna 16. Dla przyjezdnych pensvonat. 
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0 SCHNĄCE 
«FARBY OLEJNE, LAKOWE 
RODKI DE 


WYSYŁA GA ŻĄDANIE 


Dom HANDLOWY 
wMiJ © 


pol 


= Szkółki leśno-dekoracyjne 


Naturalna 
Woda 
Mineralna 


VICHY CELESTINS 
VICHY GRANDEGRILLE 
VICHY HOPITAL 


Skład główny Carsko-Sielskiej fabryki 


Tapety. 


damskich, 


FARBY. 


LYNFEKCYJNE. mę 


ŚR | WODNE, wrz pra ZEWAĘTRUAĆ 
Genalki tLLUSTROWŚNE 2 OKAZAMI FARB FRANGO I GRATIS 


EKRASIGKIi S-ka 


Antonj Urbańskj 


Świerki, Sosny, Crataegus, Gieditschia, Elaeagnus 
inne. 


RYŻAWKA, poczta Gniewań. 


Wąyjstrzegać się zamiany innemi wodami 
i dokładnie nkresłać iródlo 


CHOROBY NEREK PĘCHERZA 
CHOROBY WĄTROBY I PRZY- 


CHOROBY KANAŁÓW TRA- 
WIENIA ZOŁĄDKA, KISZEK. 


dziecinnych i bielizny według 


Marszałkowska 90, iele- 


1599 —„—1 
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ZABEZPIECZAJĄCY DRTEWO OD 
-=n GAICIA, WILGOCI ETC. 


382—8U—21 
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00 Marowanle Feima, i 
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sianowi maje 
większą szkoię w Europie, zatrudniającą kilkadziesiąt przełożonych mistrzyń 
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eca 


w Kiczmaniu-Ryżawieckim 


1402-, -5 


Własność 
Rządu 
Francuz- 
kiego 


I ZOŁĄDKA 


RZĄDU ZÓŁCIOWEGO. 


Kreszczatik Nr ll, obok Giełdy. 


Wielki wybór tapety, bordiurów najro- 
zmaitszych stylów, rosyjskich i zagrani- 


cznych fabryk. Pp. zamiejseowi otrzymują wzory na pierwsze żądanie bezpłatnie. 


~oe Dziewulski 


Towarzystwo Akcyjne Zakładów Ceramicznych 


„—1429—5 


& Lange -------- 


Fabryki posadzek terakotowych, płytek glazurowanych i wyrobów z gliny ogniotrwałej 


Wyłączna sprzedaż na gub. wołyńską i 
podolską, oraz dla przemysłu fabrycznego 
na gub. kijowską i czernihowską. 


Jana Douglasa, 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasiiczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pusakińskiej 


Biuro Techni- 
czne Karawa- 
jowska I. 

50—1193—30 


| 
Ernestą Lange 
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% „Przeglad Narodowy” 


lityki narodowej, oraz budzeniu 
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„Przegląd Narodowy” 


pod kierownictwem ZYGMUNTA BALICKIEGO, 


% przy współudziale znacznie rozszerzonego koła współpracowników 
„GŁOSU POLSKIEGO”. ———-——-— 


jest pismem, poświęconem ogól- ŚŚ 
nym zagadnieniom kultury 1 po- $8 
myśli w kierunku teoretyczno- $$ 


programowym, stać przeto będzie poza sprawami polityki bieżą- 


PRENUMERATA WYNOSI: 


Za odnoszenie do domu dopłaca się 15 kop. kwartalnie. 


Cena numeru pojedyńczego Í rb. 


Adres Redakcyi: Zgoda 9, I-sze piętro telefon 88. 
Adres Administracji, Nowogrodzaa 31, m. 14. tel, 195-38. 


9.%2719.749%.7.%, .71%27.%a747. 
NSIS 29.954 LKS 


Biblitaka Driel Wyłermych 


letnia jego służba skończyła się, zo- 
stawił ich wcale dobrze wycywilizowa- 
nych — jak na Bhilów. Wielu z nich 
prawie już nie wyróżniało się niczem 
od hinduskich farmerów; na południu 
tylko, tam gdzie John Chinn I był po- 
chowany, utrzymywała się legenda, że 
zmartwychpowstanie on kiedyś i po- 
wróci opiekować sie dzikiemi swemi 
dziećmi. Tymczasem zaś nie dowie- 
rzano białym, i najmniejsza prowoka- 
cya wywoływała atak dawniejszych 


rozbojów i morderstw. Jeśli jednak 
postępowano z nimi łagodnie i dy- 
skretnie, wówczas, tak jak dzieci, 


skruchę okazywali i przyrzekali, iż ni- 
gdy już nie złego nie uczynią. 
Bhilowie z pułku — umudurowani 
ludzie — cnotliwymi byli pod wieloma 
względami. Potrzebowali tylko trochę 
rozrywki. Zaczynali się nudzić i tę- 
sknić, jeśli ich od czasu do czasu nie 
brano jako naganiaczy do polowania 
na tygrysy, a zimna ich krew i odwa- 
ga — wszyscy Wuddarowie polowali 
piechotą, była to kastowa ich cecha — 
podziw wzbudziły nawet wśród ofice- 
rów. Szli za ranionym tygrysem, tak 
jakby to był wróbel, któremu postrze- 
lili skrzydełko, i to w okolicy dzikiej, 
pełnej jaskiń i rozpadlin, w której jeden 
tygrys, z łatwością mógł dać rady 
choćby i dwunastu ludziom. Czasami 
przynoszono któregoś do baraków, z 
roztrzaskaną głową i połamanemi że- 
brami, ale to nie ostudzało bynajmniej 
zapału jego towarzyszy. Starali się 
tylko pomścić go jak najprędzej. 
Młody John Chinn złazł z dwukoło- 
wego wózka, który go przywiózł przed 
werendę samotnego klubu oficerskie- 
go i kazal pozdejmować bagaże, złożo- 


|Uwadze oszczędnych Gospodyń!!! 


a przekonacie się, 


„NUKOLIN:: 


że jest 


najlepszem masłem kokosowem WĘ 


masło zwyczajne i o 40; tańsze ol tegoż. 
Z puikiu widzenia medycyny należy używać je do potraw mięsnycb i po- 
stnych. Do nabycia we wszystkich sklepach spożywczych i kolonialnych. 

Przedstawicielstwo dla kraju P.-Zach. 
i składy produktów czekolady posiada 33 
Kijów, Puszkińska Nr lib. 
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Największe i najtańsze wydawnictwo książek polskich. 


2 rb. 50 kop. 
kwartalnie. 


W „Bibl. Dzieł Wybor. 


Go tydzień tom, cena tomu w 
prenumeracie tylko 19 k. 


52 książki rocznie, objętości 
10 — 12 arkuszy każda. 


między innemi wyszły! 


W roku 1406 prof. M. Berga — Zapiski o polskich spiskach i powstaniach. 
W roku 1908 Kajetana Koźmiana — Pamiętniki. 


W roku bieżącym wyjdą: 


Gabriela Sarrazina — Wielcy poeci romantyczni w Polsce. 


W. Kosiakiewicza ywe obrazki. 


St. Ostrowskiego — A gdy się lała krew ofiarna. 


Kościuszki. 


Powieść historyczna z czasów 


W. Gomulickiego — Nowe opowiadania o starej Warszawie. 


E. Orzeszkowej — Widma. 
Al. S$uszezyńskiej — Nowele. 


W. Zyndram-Kościałkowskiej — Prometeusz. 


Tad. Jaroszyńskiego — Nowele. 
T. T. Jeża — Zarnica. | 
Lugeniusz Checchi -- Garibaldi. 
T. Dostojewskiego - Biesy. 


L. E. van Normana — Polska, jako rycerz między narodami 


Mariona — Miraże. Powieść współczesna. 
Mańkowskiej, córki gen. Henryka 
Edw. 5chure go — swiątynie wschodu. 


ąbrowskiego 


Pamiętniki. 


E. Paszkowskiego — Podniekie. Powieść współczesna. 
J. Bourdean — Kierownicy myśli współczesnej. 


H. IHejierimansa — Miasto dyamentów. 


Andrzeja Sniadeckiego — Pisma satyryczne. 


Ks. E. Sanguszki — Pamiętniki. 
J. Brandesa — Wspomnienia. 


I wiele dzieł innych z zakresu nauki, sztuki, historyl i belletrystyki. 
Całoroczni prenumeratorzy „Bibl. Dzieł Wybor.“ otrzymają. jako PREMIUM BEZ- 
PŁATNE w wytwornem, ilustrowanem wydaniu 


Listy Kornela Ujejskiego 


zebrane i przygotowane do druku przez Dra H. Biegeleisena. 
Katalogi wydawnictw dawniejszych rozsyła się bezpłatnie, 
CENA „BIBLIOTEKI DZIEŁ WYBOROWYCH:: 


W Warszawie: 
Rocznie (52 tomy) . . 
Półrocznie (26 tomów) . 
Kwartalnie (618 tomów) 


Z przesyłką: 


rb. I0.-- | Rocznie (52 tomy) . . rb. 12.— 
rb. 5.— | Półrocznie (26 tomów) . rb. B.— 
rb. 2.50 | Kwartalnie (13 tomów) . rb. 3.— 


Za odnoszenie do domu kop. 15 kwartalnie. 
W oprawie: Kto chce mieć „Bibl. Dzieł i wb w oprawie, dopłaca za opra 
0, 


wę: rocznie rb. 6, pół. rb. 3, kwart. 
syłką. 


zarówno w Warszawie jak z prze- 


Adres: Warszawa, Warecka Nr 14. 


Redaktor ZDZISŁAW DĘBICKIi. 


Wydawca KAZIMIERA GADOMSKA | K. J 


=] 
w) 
4 
PR; 
— 
[= 
m 
| 
+ 
= 
> 
Z 
2 
> 


ne przeważnie z najrozmaitszego kali- 
bru strzelb, dubeltówek i innych my- 
śliwskich przyrządów. Szczupły, nie- 
wielkiego wzrostu, o orłim nosie chło- 
pak, wyglądał jak zbłąkana koza, gdy 
otrzepywał kolana z białego kurzu, ale 
w głębi serca czuł zadowolenie, bo o- 
statecznie, było to miejsce, w którem 
się urodził, a i nie wiele się w niem 
odmieniło od czasu, jak je opuścił, pię- 
tnaście lat teinu. 

Było wprawdzie kilka nowych bu- 
dynków, ale powietrze, i zapach, i słoń- 
ce było to samo, a mali, zielono ubra- 
ni ludzie na placu ćwiczeń wydawali 
mu się znajomi i swoi. Trzy tygodnie 
temu, byłby powiedział, że nie pamięta 
ani słowa z języka Bhilów, teraz je- 
dnak, gdy stał u drzwi klubowych, przy- 
pominały mu się wrażenia i zdania ca- 
łe, echo piosenek w dzieciństwie sły- 
szanych, wspomnienie rozkazów, wyda- 
wanych przez ojca. 

Pułkownik przypatrywał mu się, i 
śmiał się, gdy wstępował po schodach. 

— Patrzaj! rzekł do majora. Nie po- 
trzeba o pochodzenie jego pytać. „Puk- 
ka“ Chinn od stóp do głów. Możnaby 
przysiądz, że to jego ojciec czterdzieści 
lat temu. 

— Mam nadzieję, że, równie dobrym 

strzelcem się okaże. Żelaziwa dość ze 
sobą przywiózł. 
Nie byłby Chinn'em, gdyby do- 
brze nie strzelał. Uważaj-no, jak on 
nos uciera. Najczystszy Chinnowy dziób, 
a i chustką wymachuje tak jak ojciec. 
Kubek w kubek taki sam. 


(D. c. n.). 


WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 


Meble gabinetowe 


nadwor. 
Szmita: kanapa, 2 fotele, 4 krzesła, biurko, 
fotele do biurka, szała na książki, przybory 


z czarnego dębu, robota dostawcy 
do pisania z bronzu do nabycia koszt. 2,450 
rub. sprzed. za 950 rubli w magazynie rze- 
czy okazyjnych, Kreszczatik Nr 34, (w pa- 
sazu). 1545—,—3 


Perfumy, (farbę) dla jajek proponu- 
je skład aptecz. Al. Bojanowskiego. 


Łut najmocniejszych perfum darmo 
przy wszelkich sprawunkach na 3 rub. 
i zołotnik przy sprawunkach na 1 rub. 
Pięć rozmaitych kolorów farby do jajek 
darmo przy sprawunkach na 50 kop. W 
celu zarekomendowania naszej firmy, 
perfumy dajemy najmocniejsze, czyste e- 
sencye najmodniejszych zapachów: kwiat 
jabłoni, orchidée, trefl, ideał, violette, 
nuova. flirt i t. p. Te perfumy w sprze- 
daży po 60 — 75 kop. łut, zołotnik 20—25 
kop. W wielkim wyborze towary kosmet. 
i perfum., a równieź szafran, wanilla., 
kardemon, cynamon, kw. muszkatułowy, 
opłatki, olejki: różany, pomarańczowy, 
cytrynowy i rozmaite esencye. W.-Wło- 
dzimierska 25 obok biura Telegraficznego 


Za rubla! 
C 
okulary nikl. i pince-nez nikl. lub rogowc- 
ge szkłami najwyższego gatunku są do sprze- 
dania w składzie aptecznym 
Aleksandra Bojnowskiego. 
Wszelkie reperacye po umiarkowanych ce- 
nach, Binokie teatralne, w cenie od rb. +. 
W.-Włodzimierska Nr 25. Obok 
Rzymskiego. 


hotelu 
610-25-06 


POTRZEBNY 
jest zaraz oficyalista kawaler 


do dozoru: lasów, wydzierżawionych folwar- 
2 ków, budowy budynków. 

Kopię świadectw, warunki wynagrodzenia, 

fotografię proszę nadsyłać 

Stary-Konstantynów, 

pocztowa Nr 64. 


pod adresem: 
woł., skrzynka 
1458-1 1-8 


gub. 


Meble do pokoju 


jadalnego 


bufet, szafka bufetowa, stół jadalny, samo- 
| war, 12 krzeseł obijanych skórą, kosztują 
750 rb., a sprzedają się za 430 rb. w mag. 
rzeczy okazyjnych, Kreszczatik 34, (w pasażu). 
| 54d- 
pomocnik gorzelanego z trzechletnią 
praktyką po ukończeniu kursu letniego 
gorzelniczego w Warszawie, umiejący pro- 
wadzić książki gorzelnicze, pragnie przyjąć 
posadę samodzielnego gorzelanego lub pomo- 
cenika. s'ypagroizenip skromne. Adres poczt. 
Żywotów, gub. kijowskiej, maj. Jakimów ka, 
1 


Józet Spławski. 66—4—2 

Polka z szyciem poszukuje miej- 
Bona sa 12 wyjazd. Michałowska Nr 
22, m. 11. 1564—2—2 


NN NL" O OZON 


Poszukuję wspólnika 


do poważnegu interesu handlowego. Pożą- 
dany współudział w pracy. Zgłaszać się pe 
informacye Kreszczatik 41, m. 29, do g. 11-ej 


rano. 1611—2— 1 


na maszynie w jęz 
pol. i ros. czyt. H.O- 
1601 —3—1 


Przepisywanie 


leckiej, Funduklejowska 26. 


przy polskiej rodzinie de wynajęcia lpo- 
kój, można ze stołem. Uniwersytecka Krą- 


gła Nr 8, m. 59. 1604—3—1 


Posady otrzyma 


kilkanaście pań znających krawieczyznę na 
miejscu i na wyjazd. Wynagrodzenie poczyt- 
kowo przeciętnie 600 rb. rocznie. Bliższyeh 
informacyi udzieli: Oddział Paryskiej Aka- 
K. Lewań- 
1624r 


demii kroju. Prorezna 16, m. %, 
ski. 


Tanie wspólne mieszkania dla młodych 
kobiet, szukających pracy. Wiadomość w 
Biurze Pracy, Mała-Żytomierska 8, lub u 
głównej opiekunki Lucyny Frepont, Pasz 
kińska 6, m. 17. 195—„—6 


Pierwszorzędne biuro nauczycielskie 


Antoniny Piaseckiej 


POLECA: nauczycieli. nauczycielki, bony, 
sprowadza cudzoziemki. 


Warszawa; ul. Świętokrzyska Nr 20 

poszukuję miejsca rządczyni domu lub 
kasyerki, mam poważne świadectwa i o- 

sobiste protekcye. Wielka Włodzimierska 

Nr 38, petersburska jadłodaj. od g. kate, dla 
5 1578r 


Schronisko Ś-tej Jadwigi, 


